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ri^-łśełiOlWTlistko rzeczywiście miły i wsr 
Prócz tego w ętrze kościoła oraz brama, na ¡cmentarz 
wiodąca, niemnićj i brama przy kościele pofranciszkań- 
skim, należącym obecnie jako filia do fary, gorzały rzę- 
sistćm i gustownie ugrupowąnśm światłem.

Wszystkie świątynie tutejsze, nawet skromny i za 
miastem już leżący, a należący także do fary kościółek 
św. Piotra, były oświetlone. Jedyny tylko tum nasz 
wspaniały wzgardził światłem i jasnością, nurzając się 
cały w poni rych ciemnościach,

Natomiast seminaryum duchowne dosłownie pło­
nęło ogniem, ozdobiona przytćm festonami i transpa­
rentami. lieoDsTmej« et fił«! ■ ■ •.'^ss5y

Sztuezne ognie, puszczane w górę z pagórka far- 
nego, rzęsiste oświetlenie domów, oraz tłumy ludu, prze­
chadzające się i przypatrujące ilpminacyi, dopełniały 
pow żnój i miłśj tćj uroczystości.

Szkoły tutejsze odłożyły na czerwiec nie doszłe dla 
zimna i niepogody majówki. Dzisiaj wyruszyła na owę 
przechadzkę szkoła miejska. Jutro odbędzie ją gimna- 
zyum, jeśli niepogoda, na którą się zanosi, temu nie 
przeszkodzi.

Tutejsze Towarzystwo młodych przemysłowców tak­
że się wybiera na majówkę 28 bm. Żyęzyćby należało 
Towarzystwu temu, skrzętnie około podniesienia umy­
słowego pracującemu, aby mu się zabawa ta jak naj- 
leprćj ud ifa wbrew niechęcjpm niektórych osób oraz 
wbrew zdaniu korespondenta do Gazety Toruńskiój, 
utrzymującego, że Towarzystwo musi upaść,, bo się od- 
daje zabawom. Towarzystwo to ani bowiem hołduje

sprawiało widok, nauczycieli religii, dla katolików i protestantów, oraz 
dwóch nauczycieli do udzielania turniejów i śpiewu.
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Z pod Dnblan, 7 czerwca. 
(Zdanie radzcy ministerstwa Dra Haram w Wiedniu o wychowa­

niu rólników. — Szkoła rólnicza w Dublanach)
(B. Z.) Nie masz pewnie kwestyi, o -któróihy tyle: 

nagadano, napisano i tvle się nakłócono. Dr. Ha min, 
obecnie radzca w ministerstwie rólnictwa w Wiedniu, 
w dziele swojóm: ,,Das Wesen und die Ż ele der Lmd- 
wirthschaffc1, szeroce rzecz tę rozebrał, a zdanie jego jako 
człowieka, co przeszedł długoletnią praktykę róiniczą jako 
urzędnik i właściciel, co przeszedł uniwersyteta, akade­
mie i szkoły rólnicze jako uczeń i nauczyciel, co przez 
ćwierć wieku przeszło jako członek towarzystw, reda­
ktor pism rólniczych i wysoki urzędnik państwowy w ści­
słych zostaje z rólnlctwem stósunkach, będzie niezawo­
dnie w żnyra przyczynkiem do roziaśuienia rozstrząsanój 
w waszym Dzienniku sprawy szkoły rób iczćj.

Dr. Haram oświadcza się przedewszystkióm za zu- 
pełnćm oddzieleniem przygotowania praktycznego rólni- 
ków od wykształcenia teoretycznego, — wykazując, że 
gdziekolwiek kuszono się o połączenie tych dwóch kie­
runków, naturalnym biegiem rzeczy obadwa na tóm u- 
cięrpieć musiały. Dalći zwraca on się przeciwko wyłą 
czności wychowania rólników. Wykształcenie ogólne, 
jakie posiadać powinien każdy człowiek, w stopniu od­
powiednim wykształceniu zawodowemu, rpowi- 
uien zdobyć-sobie i rólnik. Wykształcenia ogólnego nie 
można zaś nabyć na wyłącznych szkołach rolniczych za-
■..................... 'W ■ ■ ■ ■ ■

ska, nie wiedząc co począć ze skryptami, zniechęca się 
do wszelkiój’ teoryi i co rychlej stara się zapomnieć 
czego się nauczył i pód każdym względem stoi niźój 
hreczkosieja co nigdy st oły rólniczój nie widział.

KoreSpondeńt wasz K. S. przytoczył, że zacofanie 
się nauczycieli jest konieczuem następstwem odosobnie­
nia zakładu ni wsi. Naize Dublsuy mogłyby pod tym 
względem sluż'ć za przykład odstr«szaiacv. Nie wina 
to tyle nauczycieli co stósunków. Oddaleni od ognisk 
nauki, nie mając sposobności przestawania z ludźmi 
naukowo wykształconymi, przeciążeni pracą, zmuszeni 
wykładać najrozmaitsze galęz e nauki, w żadnój nie 
mogą iść z postępem czasu. Można sobie wystawić, jak 
wygląda wykład nauczyciela zmuszonego, jak w Dubla­
nach, jednocześnie wykładać ośm różnych przedmiotów, 
a pomiędzy niemi takie, jak anatomia, fizjologia, chów 
świń i — technologia.

O ile się doczytać mógłem z ,,Wiadomości o szko­
le Róldicżój Imienia Haliny w Zibikowie“ i tam brak 
nauczycieli a ztąd zbyt wiele na każdego z nich przy­
pada przedmiotów.

Niech waś nauczy przykład Dublan, jak sobie ma­
cie postąpić i czego się wystrzegać potrzeba. W tym 
tóż celu tych kilka uwag napisałem.

Ä,“i « “ÄA*ÄÄLT SÄ«

'»ii, POZNAN, 21
Mec Francva przedstawia ciągle jeszcze stau tymczaso- 
ńJj wości, który tćm niebezpieczniejszy, że rozmaite stron- 

[3,1 nictwa, mając li tylko na widoku csobiste lub stronnicze 
interesa, tymczasowość tę wyzyskują na swą korzyść. 
Agitacja wyborcze, jaka się obecnie prowadzi, pogorszą 
jeszcze ten stan konwulsyi, przez jaki po krwawych i 

Uni nadzwyczajnych wysjleniach kraj ten nieszczęśliwy prze- 
ce ‘ chodzi. Stronnictwo bonapartystowskie, jakkolwiek nap 
,inn’éj liczne, w zabiegach swoich wszakże jest najriicpli 

Ha wsrćm. Orleańskie, przez obecność swych książąt w Wer- 
■•V salu, co dzień więećj zyskuje gruntu i rośnie w powagę, 

rzucając na wsze strony zap wnięuia, że książętt ofîe- 
L'“ ańscy wcale nie mvślą o swych osobistych interesach, 

jedynie pragną służyć narodowi, uznając najztipeł- 
niejsze jego wszechwładztwo, a służyć wiernie będą ka- 
iiemu rządowi, jaki naród sam sobie wybi rz< Strón-

w nicy zuowu hr. Chambord zapewniają, że on tylko z jolny 
>rze zbawić Francyą; bv zaś zapewnienia te większy zyskały 
;ys(D posłuch, miał książę ten zaciągnąć pożyczkę pięć rnilio- 
279 n<^w fran'<^w wynoszącą, która posłużyć ma na zjedna- 
. . nie mu szerszego koła zwolenników. Fuzys pomiędzy 

»|?j nim a Orleanami, o którćj głośżono, widocznie nie jest 
n| faktem dokonanym, skoro każdy z tyćh domów działa 

)zna 88 w*aso$ r§kę ’ “3 rzoćz swą. Stronnictwa powyższe 
-rekrutują głównie swych zwolenników po wsiach f ma­

ił łych miastach, w Paryżu zaś i większych miastach naj- 
)dbę większe widoki przeprowadzenia swyehl kandydatów mają 
„¿republikanie umiarkowani, którzy mnićj Itib więećj go­

dzą się na politykę Thiersa; prawdopodobnie przepro­
wadzą oni przy wyborach swych kandydatów, zwłiśzcza

r i# że socyaliści usuwają się od wyborów i żadnych z swój 
wtit strony kandydatów nie stawiają. Co do rządu, ten w 
edal kwestyi wyborczćj trzyma się biernie i żadnych kandy- 

cru datów nie zaleca.
8i Na posiedzeniu z dnia 19 ezerwca izba uchwaliła

(31 prawo, na mocy którego każdy Alzatczyk i Lotaryng- 
czyk przebywający we Francyi, jest i wyborcą i wybie-

— ralnym, byleby obrał sobie w jedaćj z gmin fraocuz- 
kich zamieszkanie. Podobne prawo w niesmak idzie

¿4 niemieckim dziennikom, jak również wywołują w nich 
sw żółć zażalenia dzienników francuzkich na złe obchodze­

nie się z jeńcami oraz podsycanie nienawiści przeciw
;g{d Niemcom. Nord. Ali. Z tg. mówi z tego względu, iż 

’dzienniki zdają się zapominać, że znaczna część obwa­
rowań Paryża i Francyi znajdują się w ręiu wojsk

(31 .niemieckich. Tymczasem, na interpelacją deputowane-' 
u l i go p. Langlois, minister spraw zagran cznych odpowie- 
1 Ki dział, że 106 tysięcy jeńców powróciło już do Francyj, 
__¡i że pozostające 280 tysięcy wkrótce powrócą, wszel-

p, kie bowiem kroki dla szybkiego ich przejazdu przęd­
li sięwzięte zostały.

Wreszcie rząd przedstawił izbom projekt dotyczący
’P™ podwyższenia podatków i zaciągnięcia pożyczki dla
— podołania frankfturckim umowom i przyspieszenia chwili 
ÎÇliill uwolnienia się od okupacji zagranicznej.
g « W Berlinie ukończyły się juz uroczystości z powo- 
y du powrotu zwycłęzkiego wojska. Z przeznaczonych 
l#f na dotacye 4 milionów, mają otrzymać ’/* niemieccy

¡¡I mężowie stanu, a mianowicie, jak wymieniają : ministej- 
stanu i prezes Urzędu kanclerskiego Delbrftek, saski 

l3 minister Friesen, bawarski hr. Bray i jeden z wirtem-
$13 bergskii h mężów stanu.
U Z Rzymu, prócz telegraficznych wiadomości, nie
’t.mamy dotąd żadnych bliższych wiadomości o uroczys- 

tości jubileuszowej Ojca św.; to tylko pewne, że odbyła 
vgli9i8 nader majestatycznie i przy wielkim napływie pu-

bliczności.
Nieporozumienia pomiędzy Turcyą a Egiptem sta- 

saf nowczo załatwionemi zostały.
>d 2-1 Książę Karól, odpowiadając na adres, jaki mu izba 
Hôte rumuńska w odpowiedzi na mowę tronową złożyła, 
(34;oświadczył, iż dalćj będzie sprawował rządy kraju, 
-—W duchu uprawnionych życzeń narodu i liczy na to, że 
:’o1izba przyłoży się do tego, aby jego i kraju życzenia 
sprzbyły ziszczone.

fCb. '__ __ _ ______ _ ' -.¿Z»««;, 9jn i

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę rządu powiatowego Beer w Bydgo- 

Uczy mianować radzcą przy sądzie apelacyjnym w Raciborzu, 
©K» radzcę sądu powiatowego John w Nyssie radzcą przy sądzie 
gpfjlpelaćjjuym w Bydgoszczy.

>dzy

¿I4' Korespondeïicye Dziennika Pozn

aci,. Z Cinlezna, 19 czerwca. 
(Oświetlenie miasta. — Fara a tum. — Majówki azkólae. 

zdatłfe.Warzyatwo młodych przemysłowców. — Tutejsze gimnazyum.

[ jesl Gniezno wspaniale obchodziło uroczystość dwudzie- 
stopię ioletnich rządów Ojca św. Na dzień wczorajszy

To-

Na dzień
Przypadała, jak wiadomo, także i uroczystość tryumfal 
“ego powrotu wojsk do Berlina; żeby się jednak nie 
’’ydawało, jakoby nasi innowiercy i innopleouieócy uro­

czystość katolicką a więc i polską wspólnie z nami ob 
.□ń^odzili, wstrzymali się oni zupełnie od wszelkich ob- 
(¿^Uwów radości, odłożywszy je podobno na późnićj. Nie 

Mo w ęc z ich strony ani ilnmioacyi, ani nawet puka­
niny na wiwat. Natomiast ludność polska zdaje się 

p° tbciała powetować w tćj mierze dawniejszą abstynen- 
o (Wą, bo gromkie salwy wiwatowe bezustannie wstrzą- 
j^OlMy powietrzem, co podobno miało się do tego stopnia 
( (SyR podob ć tutejszćj władzy bezpieczeństwa, że broń 
-i---lPa'lną kasować nakazała. Żałować należy, iż władza 

już dawnićj na ten genialny nie wpadła pomysł.
Z pomiędzy kościołów odznaczała się fara nasza 

iS^totownom oświetleniem. Prócz transparentu z obra- 
unMiem Ojca św., oraz insygnii i herbu Jego, oświetlono 
¡¡¡ott ^pionami wieżę, oraz otwory w marach tójże wieży, 

bydl ¡»miast okien w kształcie krzyża umieszczone, co wszy-

IV

rywki, o ile tego rozsądna wymaga potrzeba cplem no 
wego sil ukrzepienia. Innego rodzaju jednakże grozi 
owemu Towarzystwu niebezpieczeństwo. Otóż prezes 
Towarzystwa, p. Schulz, podobno ma opuścić Gniezno, 
w takim razie bodajby się znalazł tak czynny, zręczny, 
skrzętny i zabiegliwy naczelnik, któryby z równie po­
myślnym skutkiem potrafił kierować nawą młodego te­
go Towarzystwa wśród nieprzyjaznych fluktów, jak wła­
śnie p. Schulz.

Nawoływania Dziennika o zaradzenie złemu pod 
względem uciemiężenia języka polskiego w szkołach je­
śli. gdzie, to w Gnieźnie wymagają spiesznego żąla- 
tyienia. Niktby ne uwierzył, jak pod tym względem 
w tutejszćm gimnazjum panują smutne stósunki. Jak 
wiadomo, należy i. tutejsze gimnazyum do bezkonfesyj- 
nych, a j ęzyk niemiecki panuje od seksty do 
prymy wszechwładnie. Oburzenie ogarnia czło­
wieka, przyglądającego się przebiegowi w udzielaniu 
nauk w owóin gimnazyum. Okolica tutejsza, przeważnie 
polska, dostarcza największą liczbę uczniów narodowo­
ści polskiój. nie znających naturalnie języka, w którym 
od razu mają się uczyć wszystkich nauk, prócz nauki 
ojczystego języka i religii. Kto się osobiście nie ma 
sposobności przekonać o nauce na tej drodze, ten bodaj 
sobie zdoła dobitnie uprzytomnić wszystkie dolegliwo­
ści i męczarnie uczącśj się młodzieży polskiój. Nie 
dość bowiem, że uczeń polsti walczyć zmuszony z tru­
dnościami o wyobrażeniach naąki, jak n. p. jęografii, 
arytihetyki, łaciny, greckiego i matematyki, przedmio­
tów, o których wyrobić sobie jasne pojęcie już i tak 
dziecku przychodzi z trudnością, chociażby za pośredni­
ctwem nawet mowy ojczystój; nie dość, mówię, na tych 
trudnośćiąćh: dziecko polskie zniewolone łamać się je­
szcze z językiem zupełnie sobie obcym. Wypadałoby 
chyba w takióm położeniu rzeczy, aby każda rodzina 
polska utrzymywała u siebie guwernera Niemca, który­
by dzieci polskie zawczasu uczył języka, jedynie w szko­
łach tutejszych walor mającego. Są tu przypadki, że 
nauczyciel, Niemiec, nie umiejący ani słowa po polsku, 
wykłada chłopcom w kwarcie (IV) naukę n. p. o pro- 
zodyi. Chłopcy w tćj klasie naturalnie tyle jeszcze nie 
umieją po niemiecku, aby przedmiot powyższy zrozu­
mieli w tym języku dostatecznie. Nauczyciel, proszony 
o objaśnienie, chociażby chcial, dać go inaczój, jak 
w niemieckim języku nie może. Chłopcy więc jak naj­
dziwaczniejsze wynoszą z klasy o przedmiocie wyobra­
żenie, jak n. p.: że pewien rodzaj wiersza łacińskiego 
ma „sześć nóg‘ (Fussl), że ma „w środku we- 
rznięcie*' (Einschnitt) iłp. rzeczy,

Gimnazyum zresztą tutejsze dziwne ma jakieś nie­
powodzenie. Nie mówię już o tóm, że co najlepsi filo­
logowie nie zagrzeją tu nigdy długo miejsca, ale wnet 
się wynoszą (obecnie podobno znowu oddala się ztąd 
bardzo zdatny fib log, umiejący po polsku, pan Polster, 
a prócz tego p. Müller); nie mówię i o tóm, że na­
czelnik zakładu, światły i zdatny filolog, a szlachetny 
człowiek, nie zawsze podołać może trudnemu sterowa­
niu nawą szsólną z wybitną energią; mam raczój to 
na myśli, że od czasu śmierci nieodżałowanego ś. p. Ła 
wickiego nie ma, ktoby się szczerze zajął Szc-egółową 
opieką nad n.szą młodzieżą. Ojczysty język, którego 
w klasie VI i V po trzy, w następnych zaś klasach po 
dwie tylko godziny udzielają się tygodniowo, ojczysty 
język, o ile to sprawdzić byłem w możności, leży bar 
dzo odłogiem. Nie chcę się nad tym przedmiotem ob ■ 
szernićj rozwodzić. Mam zre ztą nadzieję, że zajdzie 
pod tym względem zmiana na lepsze. Nowy i świeży 
zastęp nauczycieli Polaków zgłosił się podobno do tu­
tejszego gimnazyum celem odbycia roku próby; może 
tćż po jćj odbyciu pozostaną tutaj ci panowie i przy­
czynią się do większego ożywienia tutejszego gimna- 

imbsowffws dcioislaobsrią « ogcaScj, s j
Podług statystyki, w programie z 4 kwietnia r. b. 

umieszczonćj, wynosiła liczba uczniów w ubiegłóm pół­
rocza zimowóm 300.

Z tych było katolików czyli Polaków 136,
i,Sic üio.’iKi s protestantów 101, .....h, 

żydów 63.
Prócz tego znajdowało się w klasić przygotowa- 

wczój, tak zwanój septymie, 28 uczniów, po większój 
części polskiój narodowości. Nauczycieli było 11, po­
między którymi 5 Polaków. Oprócz tych było dwóch

takich zagraża największe niebezpieczeństwo, na jakie 
wychowanie może narazić młodzieńca, tj. jednostron-
n ° i ,1 iílAiir'i’W bBsi -o

Niebezpieczeństwo tó zaiste nie małe dla tego, że 
wykształcenie zawodowe, któremu zbywa na ogólnięjszój 
podstawie, będzie zawsze niedokładnóm i niępraktycz- 
nóm. Dla ludzi postępu prawdziwego potrzeba całój 
wiedzy, potrzeba wszechstronnego wykształcenia. Słu­
sznie powiada Dr. Harnm, że zwclenuikaini odrębnych 
na wsi szkół, czyli, jak je nazywa: „Łaudwirthscbaft- 
lich-polizeilichen akademischen Żólleng< fauguiss“ są pra­
wie wyłącznie tacy nauczyciele agronomii, którzy, przy 
słabśm wykształceniu obawiają się krytyki, na jaką by­
liby narażeni w mieście. Wykład po akademiach rólni- 
czych na wsiach porównywa z wykładem książki ku- 
chaiekiój, obraęającój się około recepty: „Chcąc zrobić 
píet'én zaręczą, weź zająca itd.“ Sam jako uczeń je-. 
dnó;“ze szkół rólniczych galicyjskich, zapisałem z wy­
kładu „praktyki rólnicznój“ wedle dyktatu profe­
sora słowa: „Chcąc oczyścić konia, weź zgrzebło, a gdy 
nie masz zgrzebła, użyjesz wiecheć ze. słomy?1 Z bole­
snym uśmiechem przyszło mi porównać zdanie to osta­
tnie ze smutnym wyrokiem, jaki Dr. Hampa wydał o 
szkołach agronomicznych zamkniętych na wsi.

Tyle z dzieła Dra Ha mm, ą teraz nieco o naszój 
szkole rólniczój dublańskiój. — Niejednokro­
tnie oglądamy się na was i, uczymy się od was, jak co 
robić wypada, nauczcie się czegoś od nas, choćby tylko 
tego: jak robić nietrzeba. : jSia

U nas wGalicyi co do instytucyi naukowych podo­
bna snąć panuje zasada, jak owa, którą wyrzekł ktoś 
o kobietach, tj. że ta najlepsza, o którój najmuiój sły­
chać. Nasz zakład naukowy gospodarski w Dublanach 
istnieje już od roku 1856, a więc już od lat piętnastu, 
rzadko jednak zdarzy się przeczytać o nim cośkolwiek, 
tak że wątpię, czy u was choć z egzystencyi tylko jest 
znany. Szkoła ta, założona kosztem towarzystwa rólni- 
czego galicyjskiego, cieszy się dość znatzaą. subwencyą 
ze strony wydziału krajowego. Fundusze posiada zna­
czniejsze daleko, jak wasza szkoła żabikowska, tylko że 
nie tak stóśownie są one użyte.

Zakładając szkołę dublańską, towarzystwo rólnicze, 
obok chęci wykształcenia krajowi zdolnych rólników, głó­
wnie kierowało się myślą wdrażania uczącój się tu mło­
dzieży do porządku, karności, pracowitości. Zobaczmy, 
jak zamierzony cel osiągnięto.

Iiwów, 16 czerwca.
(Z rady miej^ej. — Nowa nomenklatura ulic. — Trudno bę­
dzie we Lwowie rozpoznać się. — Konkurs na dyrektora urzędu 
bud wuiczegó. — Jeszc::e o szkole dramatycznej. — Towarzy­
stwo przyjaciół sztuk pięknych. — Rzadki wypadek: Nowa 

książka. — Biblioteka pedagogiczna, — Pogoda).
(21) Nasza rada miejska jeszcze swego ukonstytuo­

wania nowego nie dokonała, jakkolwiek prezydent oso­
bne ad hoc zwołuje posiedzenia i wszelkiego dokłada 
starania, by przyspieszyć ostateczne załatwienie we- 
wnętrznćj reorganizacji. Wprawdzie regulaminy, we­
dług których ma reprezent eya miasta sprawować swoje 
czynności, już uchwalone, dokonano już nawet częściowo 
wyboru delegatów, którzy w zastępstwie rady jako rada 
szczuplejsza drobniejsze sprawy mają załatwiać, ale 
jeszcze i ten wybór niezupełnie dokonany, bo jeszcze 
dwóch, delegatów i dziesięciu wydziałowych ma rada 
wybierać, poczćm dopiero sekeye dotychczasowe będą 
mogły być rozwiązane i w miejsce ich wydział w życie 
wejdzie. Dalćj dokonany być jeszcze musi wybór go­
spodarny, sekretarzy, komisji kilku itp. A rzecz jest 
pilna, bo w skutek trwających tych ciągle reorganizacyi 
zakradio się mnóstwo złego, któremu sam prezydent 
pomimo całój swój sprężystości, bez pomocy wydziału 
podołać nie może. Nie jedno złe usunął już pan Zie- 
miałkowski, ale to dopiero początek zrobiony. Urząd 
budowniczy miejski nowego dostanie naczelnika, dotych­
czasowy,, bo wiem jego dyrektor, p. Przybyłowski, z po­
wodów — mnie nie znanych, podał się do dymisji. 
O odpowiednich kompetentów na ten w mieście naszem 
bardzo ważny urząd niepowinnoby być trudno. We 
Francyi zajmowało dotąd wielu bardzo uzdolnionych 
rodaków naszych wysokie stanowiska w służbie tak rzą- 
dowój jak prywatnój, a że pobyt Polaków w tym kraju 
nieszczęśliwym obecnie jest utrudniony, jeżeli nie cał­
kiem niemożliwym, nie wątpić, że niejeden z nich chę­
tnie przeniósłby się do Lwowa, gdzie krajowi mógłby 
służyć, zwłaszcza, że posada dyrekt ra budownictwa we 
Lwowie — tego spodziewać się należy — lepiej niż 
dotąd, będzie wyposażoną, bo płaca teraźniejsza wynosi 
rocznie tylko 2000 guldenów. Konkurs zostanie wkrótce 
rozpisany i spodziewać się, że tym razem po kilka nie 
zbyt szczęśliwy«.h próbach pozyska miasto odpowiedniego 
naczelnika swego urzędu budowniczego, jak z drugiój 
strony nię wątpić, że w razie potrzeby podniesie stóso- 
wnie dotychczasową takiego naczelnika plącę.

Na wczorajszóm pos.edzeniu zajmowała się nasza 
rada znowu dla odmiany dobieraniem nowych nazwisk 
dla różnych ulic i uliczek. Stósown e do uchwał da­
wniejszych, są roboty fabryczne około sporządzenia ta­
blic z napisami ulic i numerami domów w toku. Do

Ponieważ zakład istnieje na wsi, tćm samćm ogra- i listopada rb. mają te roboty już być pokończone. Ko-
niczyć musiano liczbę uczniów, w czćm leży ważna prze­
szkoda V rozwoju jego. Umieszczenie uczniów w mie­
szkaniach do koszar-podobnych, które miało być środ­
kiem umoralnienia, zupełnie przeciwne przyniosło sku­
tki, tak, że teraz zarząd zakładu stara się mieścić ucz­
niów ile możności w osobnych mieszkaniach.

Po lczas kiedy do waszćj Szkoły Żabikowkićj garną 
się uczniowie ze wszystkich dzielnic P.Jski, w zakładzie 
dublańskim raz tylko wyjątkowo liczba uczniów była 
kompletną. Przez 15, wydał on 105 uczniów w ogóle, za- 
tćm w przecięciu rocznie tylko 7. L'czba uczęszczających 
do zakładu uczniów wynosi w przecięciu 30 tj. tylu 
ile posiada zakład stypendyów, na utrzymanie 
ucznia mnićj więećj wystarczających. Bywały nawet wy­
padki, że więećj było do roz-l«uia stypehiiyów, aniżeli 
zgłaszało s>ę uczniów. W „Rólńikn*1 z miesiąca czerwca 
n. p. ogłasza dJrekcya Duhlan aż trzynaście opróżnio­
nych stypendyów. Z tego smutny należy wypro­
wadzić wniosek, że zakład dublański bez stypen­
dyów wcale istni» ćby nie mógł. Wyjątkowo tylao po­
jawiają się w Dublanach synowie majętniejszych 
obywatel’, którzyby sami o utrzymaniu swem w zakła- 
pzie mieli staranie. Ze względu na szkołę (lublańską 
najzupełniejsza panuje w święcie naszym rólniczym obo­
jętność, a to nie dla braku ofiarność’, ale dla ogólnego 
prawie przekonania, ż ’ zakłui nie odpowiada celowi, Ko­
szta które k»aj dla małćj stósnnkowo liezby wychodzą­
cych z Dublan uczniów ponosi są d -ść znaczne, lecz z 
uczniów tvch nie wielka pociecha. Uczą s-ę oni prawda 
przez 3 lata — lecz li dla tego że ich pilnują. Uczą się 
na pamięć ze skryptów dyktowanych, c»y zaś myśleć 
umieją to rzecz podrzędna zupełnie. Dość by wyrecyto­
wali przy egzaminach półrocznnch swój katechizm ról- 
niczy a gładką odpowiedzią zadowolnili komisarzy. Bi­
blioteka uboga, o czytelni mowy niema — na cóż rólni-

misya zajmująca się tą sprawą, uznała jednak potrzebę, 
poczynić jeszcze w nowćj tćj nome klatnrze niektóre 
zmiany i zaproponowała cały ich szereg, a ponieważ 
komisya ta wpadła na pomysł poświęcania każdćj nie­
mal ulicy jakiemuś wielkiemu mężowi, który bądź to 
orężem bądź piórem się wsławił, pi zybyły wczoraj do 
ulic Kopernika, Kościuszki, Jagiełły itd. jeszcze ulice 
Lindego, Staszyca, W gilewicza, Szajnochy, Sobieskiego, 
Mickiewicza, Słowackiego, Rajtana, Mejselsa, Bersa, 
Bogusławskiego itd. Na" et aptekarzowi Torosiewiczowi 
p świę. ono jednę ulicę, nawet na cześć ruskiego poety 
Szewczeńki, którego utwory taką nienawnei, do Polski 
odznaczają się, chciano jednę z uliczea po jego nazwać 
imieniu i z tiuduością zgodziła się większość na to, 
aby skoro już na-wisko ruskiego jakiego męża sławniej­
szego ma być tćj uliczce nadane ab ją nazwać ulicą 
Sawy Jeżeli pomysł komisji nadawania ulicom na­
zwisk osób do niezbyt fortunnych pom słów zaliczam, 
to już pomysł co do „ulicy Si w-zeńki” jako bardzo 
nie-zczęśliwy uważać muszę, czego dowodem była wczo- 
rajs a niemiła dyskusya, która oczy-iśce da uowy po­
wód do niechęci party» ruskićj i to artyi nam najmnićj 
nieżyczliwćj. Pom mo całój czci dla Sobies ich i Mic­
kiewiczów, pomimo całego uwielbienia dla Makabeu- 
szów, wątpić należy, aby kiedy publ ka nasza, a nie 
mówię już pospólstwo n, sze, z tą nomenklaturą oswo-ły 
się już dla tego samego, że daleko fiogodnićj jest uży­
wać do oznaczenia ulicy przymiotnika, niż imienia wła­
snego choćby najszanowniejszego. Czyż zresztą to 
przechrzcenie miasta naszego nada mu więećj polskości? 
czy nasi Żydzi i Niemcy btdą na uli. ach Sobieskiego 
lub J^giellońskićj, Kościuszk' lub Staszyca polskie wy- 

1 wieszać n pisy, mówić i czuć po polsku? Daj Boże, 
i żeby to powierzchowne przemieni-nie n szćj nadpeł- 

twiańskiój stolicy w jakiś rodzaj panteonu narodowego
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choć w małśj cząstce do rzeczywistego spolszczenia na­
szych nie poczuwających się jeszcze do łączności naro­
dowej współmieszkańców przyczyniło się

Wczoraj wspominałem o tutejszśj szkole dramaty­
cznej, założonój przez towarzystwo przyjaciół sceny na­
rodowej. Wspomniałem także, że pani Modrzejewska 
była na popisie scenicznym tśj szkoły obecną. Sąd o tśj 
szkole i o jój uczniach wydała szanowna artystka nad­
zwyczaj pochlebny, bo w księdze na taki cel przezna­
czonej, napisała: „Podziwiając nadzwyczajne postępy 
uczniów, z serca się cieszę znacznemi talentami, o któ­
rych nie wątpię, że zabłysną kiedyś na scenie i pragnę 
zarazem jak najmocniej, by teraźniejsza gorliwość prze­
łożonych nie dala się zniechęcać przeszkodami i utrzy­
mała nadal ten kamień węgielny sztuki dramatycznej.“ 
Jużci znakomita artystka ta lepiśj odemnie na tćm 3ię 
rozumie, i jeżeli „się cieszy znacznemi talentami, które 
mają zabłysnąć na scenie“, muszą tam być między 
uczniami szkoły tój owe znaczne talenta, przyznać je­
dnak musi, że panowie nauczyciele mało sobie z temi 
talentami musieli zadawać pracy. Uczniowie mówią 
okropnie. Mniejsza już z tćm, że mówią narzecz m 
najczystszóm „lwouskiśm“, ależ mówią tak, że ich zro­
zumieć trudno, a niemożna przypuszczać, by tak uta­
lentowanego młodego człowieka jak komik Skalski nie 
można nauczyć mówić „byłem“ zamiast, bełem“, „zupę“ 
zamiast „zupę1, „będzie“ zamiast „bedzie" itp., lub 
żeby także widocznie uzdolnionego kandydata na „bo­
hatera“ nie można nauczyć wymawiać znośnie „sz“ i „ca“, 
a jużci dobra wymowa to pierwszy dla aktora waru­
nek. Otóż panowie ci, którzy zajmują się kształceniem 
tych adeptów wielkiój sztuki, powinniby całego starania 
dokładać, by uczniowie ich nauczyli się lepiśj mówić 
a także znośniój siadać na scenie, bo n. p. Marek 
Zięba w Fredry „Nikt mnie nie zna“, nieuajlepsze 
świadectwo swemu nauczycielowi także wystawił. Bądź 
co bądź, jednak szczerzśj nż dotychczas powinnibyśmy 
się tą szkołą zajmować, zwłaszcza, że dyrektor t atru 
tak jój jest niechętny, iż, jak głoszą dzienniki, nawet 
bezpłatnego wstępu na przedstawienia uczniom dawać 
nie chce. Słychać tu, źo dyrekcya szkoły dramatycznśj, 
pragnąc jój przysporzyć funduszów, zamyśla w czasie 
wakacyi urządzić rodzaj amatorskich przedstawień tea­
tralnych, w których uczniowie zdolniejsi braliby udział. 
Wprawdzie panu Miłaszewskiemu musianoby płacić ha­
racz, tj. 10 od sta dochodu z przedstawienia, wprawdzie 
pora letnia nieszczególnie teatralnym przedstawieniom 
sprzyja, mimo to jednak zdaje się, że próba udałaby 
się, jeżeliby choć część tśj publiczności, którą na popi­
sie widzieliśmy, udziałem swoim młodą szkołę, którą 
pani Modrzejewska nazwała „kamieniem węgielnym 
sztuki dramatycznśj“, wspierać chciała.

Prace przygotowawcze do zreorganizowania armii 
gorliwie prowadzą się w ministerstwie wojny. Sztaby je- 
neralne inżynieryi i artyleryi otrzymają nową organi- 
zacyą. Wszyscy młodzi ludzie mają w przyszłości służyć 
w wojsku nąjmniśj dwa a najwyżśj trzy lata. Ci, którzy 
jako słuchacze prawa, medycyny lub teologii studya 
swe kontynuować chcą, mają mieć w czasie służby woj- 
skowój pozwolenie uczęszczania na odczyty. W u- 
mundurowaniu wojsk mało się co podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa zmieni. Szlify mają być bez żadnśj 
zmiany zatrzymane. Minister wojny przesłał do wszyst­
kich batalionowych dowódzców gwardyi narodowśj w Lyonie 
rozkaz, ażeby wręczyli dokładny spis karabinów, pała­
szy i różnego gatunku broni, powierzonśj żołnierzom 
batalionów, pozostających pod ich dowództwem. Przez to 
rozpoczętśm zostało rozbrojenie i rozwiązanie owśj gwar­
dyi; jak wiadomo, wykonanie powyższego rozkazu po­
wierzono korpusowi jenerała Douay. Zapewniają, że 
rozporządzenie to ma być rozciągnięte na wszystkie 
gwardye narodowe doliny Rodanu, od Lyonu do Marsylii.

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych ma w nie­
dzielę odbyć walne zgromadzenie doroczne. Ciekawiśmy 
czy tym razem zbierze się komplet. Wnosząc z zapo­
biegliwości zarządu towarzystwa, obawiać się należy, że 
jak od dwóch lat zwykle, tak i tym razem kompletu 
nie będzie. Nie byłoby w tśm nic dziwnego, jeżeli się 
zważy, że zgromadzenie to zapowiedziano na 4 godzinę 
po południu i to w Niedzielę, kiedy i najgorętszy mi­
łośnik sztuk pięknych woli zażyć przechadzki na świe- 
żśm powietrzu niż słuchać sprawozdań p. Dzbańdiiego, 
lub dysput z dyrekcyą towarzystwa. Ale zobaczymy.

Rzadki we Lwowie wydarzył się wypadek. Wyszła 
książka nowal Zaszczytnie już w literaturze naszśj 
znany pisarz, p. Bernard Kalicki, zrobił nam tę niespo­
dziankę, wydając pierwszą część swych „opowiadań 
z Dziejów polski“, które są wybornym podręcznikiem 
dla młodzieży naszśj do uczenia się bistoryi ojczystśj. 
Nie wątpię, że redakcya Dziennika Poznańskiego 
która zawsze pilnie zwraca uwagę na wszystkie ważniej­
sze pojawy w dziedzinie piśmiennictwa naszego, rozbio­
rem nowego tego dzieła zajmie się, a autorowi — jak 
z całą skromnością w przedmowie powiada — chodzi 
„o wskazówki czyli podjęta przezeń praca potrafi odpo­
wiedzieć celowi“ i czy dalsze w połowie już opracowane 
części, które obejmą epokę jagiellońską, elekcyjną z Cza­
sów ostatnich, tudzież geograficzny opis Polski, obraz 
jćj społecznych i politycznych urządzeń, mają być ogło­
szone, dla tego ograniczam się na tśj krótkićj wzmiance, 
mając na celu jedynie zwrócenie uwagi na tę nową, 
p. Kalickiego pracę.

Mówiąc już o piśmiennictwie naszśm, winieniem 
zaznaczyć tu także, że inspektor szkół gimnazyalnych, 
p. Sobieski, będzie wydawał „Bibliotekę Pedago­
giczną“ która ma zawierać przedruki dzieł z czasów 
komisyi Edukacyjnśj, z dzieł Czackiego i Czartoryskiego, 
tłómaczenia najnowszych, najlepszych dzieł zagranicznych 
pisarzy. Co miesząc ma wyjść 5 arkuszowy zeszyt.

Od dwóch dni mamy po bardzo ulewnych deszczach, 
które wielkie powyrządzały w polu szkody, piękną 1 
pogodę.

Lyon, 15 czerwca.
(Mowa Thiersa i wpływ, jaki wywarła. — Usposobienie pro­
wincji. — Praca na nowo odżyła. — Burza zbiera się w Euro­
pie. — Pogłoski o rozbrojeniu gwardyi narodowśj. — Ducho­
wieństwo popiera Henryka. — Prześladowanie dzienników. — 
Jak ta witają Niemców powracających. — Rozstrzelanie Wł. 
Stawińskiego i innych Polaków. — Położenie Polaków we 

Francji.)
(Z) Mowa wypowiedziana przez Thiersa w zgroma­

dzeniu narodowćm jest przedmiotem roztrząsań i dys- 
kusyi politycznych w całśj Francyi. Nie jest rzeczą 
łatwą oddać uczucie, z jakiśm opinia publiczna przy­
jęła ważne deklaracje naczelnika władzy wykonawczśj. 
Mowa jego różnie by wa rozbieraną i ocenianą, rozmaite 
wywołuje sprzeczki i wielkie wywarła wrażenie.

Gdyby ta sama mowa była powiedzianą w innych 
okolicznościcb, byłaby przyjętą z entuzyazmem przez 
całą Francyą; lecz po zwyciężeniu siłą komuny parys- 
kiśj, po przelaniu tyle krwi bratnićj i po tak licznych 
sądach doraźnych, a raczćj rozstrzelauiach bez sądu — 
cały kraj ogląda się na nieszczęśliwy Paryż i chociaż 
obdarza Thiersa dość widocznśm zaufaniem, z trwogą 
jednak spogląda w przyszłość i chciałby odgadnąć za­

miary zgromadzenia narodowego, które posądza o in­
trygi monarcbiczne.

Po upadku komuny a jednocześnie z podniesieniem 
kwestyi powrotu książąt domu niegdyś panującego, na­
czelnik władzy wykonawczśj wypowiedział swoją mowę 
w okolicznościach nadzwyczaj solennnycb, w którśj przy- 
rzekł raz jeszcze utrzymać formę rządu republikańskie­
go i nie dopuścić intryg monanhiczuycb; a chociaż 
prawo banicyi przeciw książętom orleańskim zostało 
zniesione, mową swoją uspokoił wielu republikanów, 
którzy dziś są nawet gotowi go popierać, i w obawie 
żeby monarchia nie była ogłoszoną, zgodziliby się z chę­
cią na oddanie mu władzy na parę lat.

Powrót książąt orleańskich jest groźbą i może wy­
wołać wielkie w przyszłości zawikłania szczególniśj, że 
mają oni licznych zwolenników w kraju, lecz także jest 
rzeczą pewną, że ogłoszene monarchii mogłoby spro­
wadzić nową wojnę domową, która tą ratą nie ograni­
czałaby się na samym tylko Paryżu lecz rozciągnęłaby 
się na całą Francyą. O tśm wszyscy są przekonaui. 
Thiers uzyskał zwłokę, a w dzisiejszych okolicznościach 
czas wiele znaczy we Francyi. Należy się spodziewać, 
że przez wybory uzupełuinjące, które się odbędą 2 
lipca, parlya republikancka wzmocni się w zgromadze­
niu naród )WŚm, bo wszyscy czują potrzebę utrzymania 
republiki, a tymczasem i Paryż przyjdzie do sieb:e, 
odetchnie, ludność jego, która przed oblężeniem prus- 
kiśm i teroryzmein komuny emigrowała na prowincyą, 
lub zagranicę, powróci do wspólnśj pracy nad podnie­
sieniem kraju i jeśli b'twa republiki z monarchią bę- 
dz e wydaną na gruncie parlamentarnym, to republika­
nie mogą znaleść dostateczne siły do zwyeięztwa. Po 
nieważ zaś pan Thiers przekonywa o szczerśm swojśm 
postępowaniu, więc zaufanie do niego wzrasta.

Dziwne rzeczy dzieją się zaprawdę w tśj Francyi, — 
szczerzy republikanie popierają dziś dawnego ministra 
Ludwika Filipa, jedynie tyko dla tego, że widzą w nim 
patryotyzm i szczerość, a chociaż może on nie jest re­
publikaninem z przekonań, podtrzymuje jednak repu­
blikę. uznając ją za najstósowniejszą formę dziś rządu 
dla Francyi. Wprawdzie ta republika jest bardzo bla­
dą, lees może mieć przyszłość przed sobą, jeśli tytko 
roztropność weźmie górę nad gorącemi usposobieniami 
licznych partyi.

Thiers godzi te partye, ucisza namiętności i zdaje 
s'ę, że po dokonanych dodatkowych wyborach zostanie 
ogłoszonym prezydentem republiki, bo glos opinii pu- 
blicznśj jest za tśm, bo wszyscy czują, że przeciw do­
świadczonemu patryotyzmowi Thiersa nie pomogą ani 
pigułki orleańskie, ani tyzanna z lilii burbońskich, Ani 
papierosy bonapartystowskie z pod Sedan.

Na prowincyi panuje spokój, aresztowania się 
zmnieisztły, a po upadku komuny były one liczne, gdyż 
rząd wersalski przypisywał niepokoje wywoływane na 
prowincyi jednemu i temu samemu źródłu. Przyszłość 
okaże o ile mi ł racyą.

W Lyon e i we wszystkich miastach okolicznych 
przemysł i handel na nowo się ożywia, ruch na kole- 
j ich ogromny, fabryki zaczynają pracować jak przed 
wojną, i tutaj muszę nadmienć, iż fabryki broni nie- 
tylki że nieustaly, h.cz pracują jakby w przewidyweniu 
nowśj wojny, którśj dotąd uie widzimy jeszcze na ho­
ryzoncie politycznym; domyślamy się tylko, że w dyplo­
macji musi się dziać coś takiego, co nieznanśm pros- 
ttm śmiertelnikom. Rządy wymieniają między sobą 
grzeczności i przyjazne noty dyplomatyczne, i załogi 
włoskie zwiększają się nad granicą. Widzimy z Idrugiśj 
strony wizytę cara Aleksandra zrobioną ce arzosri Wil­
helmowi w Berlinie, być może, że pomyślano tam o Wzroście 
fortun,a podoba », że i w Wiedniu mieszkańcy marząo wiel- 
kiśj ojczyźnie niemieckiśj, gdy tymczasem coś na Wscho­
dzie się gotuje, a nawet są dzienniki, co wystawiają tę 
nieszczęsną Galicją jako przyszły łup nienasyconśj Ro- 
syi. Na Konstantynopol spadają dekoracye carskie, gdy 
tymczasem E^ipt chciałby zapomnieć, że istnieje Tur- 
cya. W księstwach naddunajskich niepokój. Powstanie 
Kabylów nie przytłumione, a tu dowiadujemy się, że 
wyznawcy Konfucyusza gr żą misyonarzom [Chrystuso­
wym i wysyłają noty rządom europejskim. Taki za­
męt i mięszanina, ża wolę powrócić do roli prrstego 
sprawozdawcy wypadków miejscowych.

Otóż donoszę wam, że czekamy tu jenerała CLn- 
chant, z armią 50 tysięczną, gdyż mówią o tśm głośno, 
że gwardya narodowa ma być rozbrojoną.

Podług niektórych dzienników, duchowieństwo fran 
cuskie jawnie pomaga familii burboń kiśj. Polobno, 
że w Wandei w kantonie Montaigu proboszcz Fr. Bar­
reau przy mszy odśpiewał z chórem Domine sal- 
vum fac regem Henricum.

W Lyonie odbyło się nowe zebranie fabrykantów 
jedwabiu, które posAnowiło wysiać do Wersalu repre- 
zentacyą celem zaprotestowania przeciw opodatkowaniu 
surowych materyałów, lecz po zapadłśj decyzyi w zgro­
madzeniu n.rodowśm o podwyższeniu wszystkich po­
datków w całym kraju, zdaje się, że podróż fabrykan­
tów jedwabiu będzie bezużytec ną.

Po pożarach paryskich taki przestrach zapanował 
w Rzymie, Marsylii i wielu innych miastach, że we 
wszystkich domach zamurowują na gwałt okna piwnicze, 
żeby zapobiedz podrzucaniu ognia, jak to miało miej­
sce w Paryżu. Dotąd było przekonanie szczególniśj 
u nas, że w RoByi wybuchnę kiedyś straszna, dzika re- 
wolucya, lecz czy pożar Paryża można przyrównać do 
pożarów jakie miały miejsce kilka lat temu w Rosyi. 
Komuniści paryscy nie mogą bronić się celem poli­
tycznym.

W Mirsylii rozpoczął się proces o zaburzenia, ja­
kie tam były 4 kwietnis, a jeszcze niewiadomo kiedy 
będą sąd/eni aresztowani Lyonie za wypadki na Guilo- 
lotière, o których donosiłem w swoim czasie.

Wielka ilość dzienników ma sobie wytoczone pro­
cesa. Re aktorzy bywają skazywani ostro — na wię­
zienia lub kary pieniężne, nie wymieniam tych dzienni­
ków, bo ich lista byłaby długą, wspomnę tylko, że 
miejscowy tutejszy dziennik Le Progrès został ska­
zany na 1000 fr. kary.

Wracający Niemcy do dawniejszych swoich rze- 
miósł lub tutejszych magazynów stają się bardzo po­
pularnymi, gdyż nazwiska ich i adresa są ogłaszane na 
wszystkich rogach ulic, w przechodzie więc czytamy 
afisze robione zapewne przez usłużnych sąsiadów, że pod 
numerem takim, ua ulicy takiśj, z (mieszkał powracają­
cy Prusak. Ma się rozumieć, że tak uprzedzająca życz­
liwość zmusza Niemeów do zamykania się u siebie, lub 
robienia węzełków i szukania szczęścia wo ist besser.

Dochodzący mię dziś Dzień. Pozn. podaje na­
zwiska Polaków rozstrzelanych w Paryżu przez wojska 
wersalskie; do tśj liczby należy dodać Wł. Stawińskie­
go, urzędnika banku prywatnego w Palais-Royal a za 
czasów oblężenia pruskiego kapitana gwardyi narodowśj, 
który odznaczył się w wielu wycieczkach Paryźan. Za 
czasów komuny był on wyższym oficerem, aresztowany 
w pałacu Luiemburgskim, został rozstrzelanym w ogro­
dzie. Pułkownik, który go skazał na śmierć, pożwolił

'mu przed rozstrzelaniem napisać list pożegnalny do 
matki.

(Brat rozstrzelanego Wł. Stawińskiego, Wiktor, 
były adjutant Rochebruna za naszego powstania, a ua 
emigracyi współpracownik agencyi Havas, wstąpił do 
legii zagranicznój jako prosty żołnierz, był on w wielu 
bitwach i odznaczył się pod Orleanem, gdzie został no­
minowanym oficerem, po wojnie wystąpił w stopniu po­
rucznika).

Dowiaduję się, że Kaź Michałowski po upadku ko­
muny w czasie jakiójś rewizyi został przeszyty szpadą 
przez oficera, a żołnierze dokłuli go bagnetami.

O’Byrn-Grzymałła, o którym dziennik wspomina, był 
kapitanem w oddziale Mocqard, pod Sedan wzięty do 
niewoli, potrafił się wydobyć i był nominowany; puł­
kownikiem w korpusie jenerała Frai olli. Przesiedział 
10 dni w więzieniu w Wersalu. Aresztowany najnie- 
winniśj, byłby rozstrzelanym i winien ocalenie swoje 
staraniom wojskowych francuskich.

Oprócz podanych przez dzienniki polskie, wielu in­
nych naszych rodaków zostało rozstrzelanych częs o naj- 
niewinniśj, za to tylko że Polacy. Imion nie dow emv 
się, a ponieważ emigracja polska wyzuta jest z pod 
wszelkiój opieki praw i nie może dziś odezwać do 
praw francuskich, więc dzienniki polskie powinny ująć 
się za nią. ,pjp.’jr .ul

Francuzi zbyt krótką mają pamięć, zapominają 
o odwiecznych stósunkach przyjaźni dwóch narodów, 
zapominają o tyle krwi polskiśj wylanśj dla chwały 
francuskiój, zapominają że większość młodśj emigracyi 
pospieszyła do szeregów francuskich, że razem z nimi 
krew lała, że razem znosiła więzienia po fortecach nie 
mieckich — zapominają, że Polska oddała w ofierze 
Francyi to, co miała najszlachetniejszego — że chwałę 
bitwy Orleańskiśj winna cudzoziemcom popchniętym 
w pierwszy ogień, że w tój bitwie przeszło 200 Pola­
ków z legii zagranicznój i z oddziału Aragi zginęło — 
zapominają, że pod Dijonem zginął jenerał Bosak-Hau- 
ke, ten nasz bohater i wielki patryota, — dziś pryskają 
nam błotem za kilkudziesięciu naszych rodaków zbłąka­
nych, mają bezwstyd krzyczeć po dziennikach, że prze­
szło 10 tysięcy Polaków było w szeregach ko­
muny. Zkąd oni tyle naliczyli — nie wiem — ale niech 
wymienią 150 nazwisk z tych tysięcy a my p trafimy 
im wyliczyć sta naszych rodaków, którzy śmiercią chwa­
lebną zginęli w ich obronie.

Ma się rozumieć, że nie mówię tu przeciw Francyi 
w ogóle, ale przeciw tym Francuzom i dziennikom, któ­
rzy mają może interes oczerniać Polaków.

Gazety francuskie mówią, że opinie Polaków mają 
być badane, a ci którzyby byli niebezpieczni, będą od­
prowadzeni do granicy. Wstyd i hańba! Polacy nie­
bezpieczni dla Francyi! lecz od jakiego to czasu, kto 
o tśm mówi?

Wolimy raczćj myśleć, że to są krzyki bursiarzy, 
episierów, polityków kawiarnianych, tych, co nie znają 
ani swego kraju ani zagranicy, tych, co czytają po dzien­
nikach kurs papierów lnb rozmaitości zapełnione zbrod­
niami — bo wydaje się rzeczą niepodobną, żeby po­
waga rządu chciała egzaminować przekonania wygnań­
ców politycznych Cóż oni mogą zresztą dowiedzieć się 
o naszych przekonaniach, że biliśmy się za wolność wła­
snego kraju, że w ostatniśj wojnie więcÓj jak połowa 
przebywającej tu młodzieży polskiśj weszła w szeregi 
francuskie, że zapomnimy napady nieświadomego rze­
czy dziennikarstwa i zawsze będziemy z Francyą — że 
protestujemy przeciw Polakom, którzy mięszali się do 
wojny domowćj i nadużyli gościnności, ale choć zbłąka­
nych, wyprzeć się ich nie możem. Dzienniki polskie 
powinny to wszystko podnosić, żeby otworzyć eczy śle­
pemu dziennikarstwu francuskiemu, które powtarza roz­
maite niedorzeczności, a" nie znajdzie się ani jeden 
dziennik pomiędzy niemi, coby stanął dziś w naszśj 
obronie. Dzienniki polskie powinny przekonywać licz­
bami, czarno na białem, że mniśj we Francyi je.,t emi­
grantów politycznych polskich, którzy spełniwszy swój 
obowiązek względem kraju dziś zmuszeni są tułać się 
na obczyźnie — niż Francuzów, którzy dobrowolnie opu­
ścili kraj i eksploatują Polskę.

Wygnana emigracya polska z Francyi nie będzie 
żałować swego wygnania, ona nauczyła się już cierpieć 
za swój kraj, przybędzie jój tylko cierpienie za Francyą 
i żal, że się na niój zawiodła.

S*. Etienne, 15 czerwca. 
(Nekrolog K. Królikowskiego )

(J. Z) Nowy a bolesny cios dotknął tułaczy pol- 
skich. Ziemia francuska świeżo pokryła zwłoki zasłu­
żonego Polaka Karola Królikowskiego.

Złączony ścisłemi stósunkami przyjaźni z najzna­
komitszymi naszymi pisarzami na tułactwie i w kraju, 
znajdzie on swoich biografów, którzy podniosą zasługi 
i wskażą, wiele kraj i nasi rodacy na emigracyi stracili 
z jego śmiercią. Ponieważ byłem w małój gromadce 
polskiśj, która oddała ostatnie usługi zmarłemu i do­
rzuciłem garść francuskiśj ziemi do nowego grobu pol­
skiego, więc niech mi wolno będzie jako waszemu ko­
respondentowi dodać kilka słów wspomnienia

S. p. Karol Królikowski, żołnierz z r. 1831, przy­
bywszy na emigracją, zaraz wziął się do pracy i po­
czątkowo zarabiał na swe utrzymanie jako zecer w dru­
karni, następnie założył księgarnią i wydał mnóstwo 
pożytecznych książek znanych nietylko na tułactwie 
lecz i w kraju; przytćm brał on czynny udział we 
wszystkich pracach emigracyjnych, które przynosiły rze­
czywistą korzyść krajowi.

Powstała myśl założenia Stowarzyszenia podatko­
wego pod nazwą „Czci i Chleba“, którego zadaniem 
miało być opodatkowanie się przystępujących i wytwo­
rzenie funduszu żelaznego, by go w przyszłości 
przekazać wolnśj Polsce. Procenta zaś od kapitału 
uzbieranego miały być użyte na penSye dla naszych 
weteranów.

Myśl tak poczciwa upaść nie mogła, poparta przez 
znanych ludzi w emigracyi, jak jenerał Wł. Zamoyski, 
Bohdan Zaleski, Sew. Gałęzowski, Kaźm. Wołowski, 
Eust. Januszkiewicz i wielu innych, w prędkim Czasie 
weszła w życie i rozwijała się. Cel szlachetny i dobra 
wola przystępujących pociągnęła za sobą rezultaty, które 
pokazują wielki znak życia spółeczeństwa polskiego.

Z jednego z przedostatnich sprawozdań obrotu fun­
duszami, widzimy, iż Stowarzyszenie wypłaciło za rok 
1867 oficerom, podoficerom i żołnierzom, jako tśż za 
krzyże virtuti militari 5200 fr. Szkole Batignolles dało 
3000 fr. i zakładowi ś. Kazimierza w Paryżu na dziew- : 
czynki polskie 1520 fr., czyli razem 9720 fr., a kapitał , 
procentujący się nietylko nie był naruszonym, ale cią­
gle wzrastał. W roku 1868 kapitał żelazny wynosił 
153,470 fr.

Duszą tśj instytucyi był ś. p. Karol Królikowski, 
oddał się jśj zupełnie, poświęcił swe własne interega 
i żył tylko myślą jak przysporzyć kapitału, z któregoby 
kiedyś wolna Polska korzystała.

Kapitał wzrósł ale i liczba naszych weteranów

sye. Jest to p ________________
Imię ś. p. Karola Królikowskiego znanym k 

w kraju i emigracyi. Księgarnia jego w Paryżu na^ a 
de Seine 20 często była odwiedzaną przez naszych*1 
daków, którzy chcieli kup ć jakąś książkę pożyte,'11 
lub przychodzili w interesie instytucji „Czci i ChDu ° 
a on więcśj się nią zajmował, jak swą własną * 
garnią. ,

Inne pióro podniesie jego zasługi i prace, i, 
mnę tylko, że chory od lat wielu co rok wyjeżdżał^ 
prowincyą poprawić swe zdrowie. W roku zeszły®"'1 , 
Karol Królikowski opuścił Paryż przed nadejście® u 
saków, bawił krótko w Fontainebleau, późniśj . 
czas przebył a raczćj przeleżał w łóżku na poia? 1 
Francyi w Hyśres, gdzie mieszkał w tym samy® c,'5 ? 
i stary jego przyjaciel Bohdan Zaleski, a w miesi K 
maju przyjechał do St. Etienne (Loire), zkąd ®jap r< 
miar udać się do Paryża dla urządzenia interesów s- 
warzyszenia.

Troskliwa opieka doktora Polaka a dawnego pu 
jaciela polepszyła nieco zdrowie ś. p. Królikowafed 
lecz nagle nastały nieznane tu w czerwcu zimna, ?•' 1 
rych cpory nie mógł przebyć. Myśląc o Polsce’j ,? 
mawiając o niój z otaczającymi go rodakami prawiJ f 
ostatniśj chwili, umarł on śmiercią chrześciańską J 1 
5 czerwca a 8 odbył się jego pogrzeb.

Orszak pogrzebowy był szczupły, bo złożony « 
łśj liczby Polaków zamieszkałych w St. Etienne-en-p, e 
rez — ale za to swój własny, serdeczny, żałobny, J t! 
ski. Po mszy św. i nabożeństwie ciało odprowadzony * 
zostało na cmentarz, gdzie przed otwartym grobj a 
przemówił Feliks Michałowski, osobisty przyjaciel ś , 0 
Królikowskiego.

Wyprosiłem sobie nie bez trudności tę mowę. Brza 
ona jak następuje: óihii G'nj .iwtJęn . o

„Koledzy! Uczcić choć kilku słowy pamięć Karol 1< 
Królikowskiego jest powinnością naszą.

Żołnierz i wygnaniec listopadowy ledwie zarobił w 
kawałeczek chleba, opanowała mu serce żądza nieuk« * 
jona poświęcenia i służby. Został, można powiedzie, « 
filarem Braterskiego podatku.

Dawny to obyczaj w Polsce. Nawykli ojcowie naj 8 
zadarmo usługiwać ojczyźnie, — lecz zasłużonym nara p 
dowa wdzięczność „Chlebem i Czcią“ wieńczyła sz|j d 
chętny żywot. Więc tchnął najczystszym ojczystym dii w 
chem i wielkie miał serce, kto pierwszy między nam 
powziął myśl piękną wskrzeszenia „Czci i Chleba“ a d 
tu na tułactwie. Nie wiem, czy myśl najpierwsza należ? t< 
do Królikowskiego, ale wprowadzeniu jój w życie «] w 
się najbardzićj poświęcił. A wiem także i winien® g< 
zaświadczyć przed tym otwartym grobem, że kłopot) w 
i.troski o drogę najskuteczniejszą dla instytucyi skra fii 
ciły mu żywot. ] te

Sędziwemu, schorzałemu słudze dał Pan Bóg śmie» ta 
łaskawą. Zasnął snem wiecznym łagodnie i cicho, jil 
dziecko na ręku matki. ,«j 9W 7' 1

Pamiętamy jeszcze niektórzy, jako sypali rodzie je 
nasi mogiłę Kościuszki; da Bóg że i nam ją usypie i| di 
wolnśj ziemi źyj^ca już tam u nas dziatwa! Nam 4 li, 
to jest samym wybrańcom naszym najzasłuźeńszym po h 
między nami. Kochany, zacny Karolu! owa najwyźsii st 
dzisiaj nagroda polska należy się i Tobie. O koi« G 
Twoje upomni się ojczyzna, imię Twoje nie zginie, wi

Do zobaczenia, serdeczny Bracie! na lepszym świe rz 
cie. Żegnamy Cię tutaj, my Twoi z miłością, z uszjjj* 
nowaniem, z rzewną za Twą duszę modlitwą.“ | o

PRUSY.
nu 
z 1 
kit

Berlin, 20 czerwca. W dniu wnijścia wojsk (i 
Beilina przesłał cesarz i król własnoręczne pismo fól 
marszałkowi hrabiemu Wranglowi i nadał mu, jakiej, 
ńajstarszemu i najwyżśj postawionemu jenerałowi i 
czasów Fryderyka Wilhelma III, oznakę, która światli 
ma pokazać, jak syn pragnie wynagrodzić wzorowe»* . 
sługi, jakie jego ojcu wyświadczono.“ Oznaką tą 
brylantowe insygnia do gwiazdy i krzyża wielkich koi01 
mutrów orderu domowego Hohenzollernów, — Równie!?111 
i innemu weteranowi z czasów Fryderyka Wilhelma Iii,1

i 1rzeczywistemu tajnemu radzcy Frankenbergowi-Ludwigs^, ‘ 
dorff, przesłał cesarz i król własnoręcznem pismCC1? 
gwiazdę do orderu domu Hohenzollernów. i .

Jak słychać, zaparła już onegdaj decyzya cesarski“' 
pod względem rozdzielenia dotycyi o ób imających 
otrzymać dotacye, krąży kilka list, które tak cre: 
do nazwisk jak i sum dotacyjnyth znacznie ze sobre“ 
się różnią. D >ść jednozgodne są podaoia w tern, żeV® 
uchwalonśj sumy 4 milionów, jedna czwarta użytą 
ma na dota< ye dla mężów stanu i to w równy ch częściach"1 
prezydentowi urzęlu kmclersk ego, saskiemu ministrofl"? 
stanu Frletenowi, bawarskiemu ministrowi stanu hra-^® 
biemu B ay i jednemu z wyrtembergskich mężów stan».?'c 
Z pozostałych 3 milionów połowa rozdaną zostanie tJw 
jenerałom, z wyjątkiem książąt krwi, którzy saraodzieli. 
nie prowadzili armie, podczas kiedy druga połowa uży-j’1 
tą będzie na dotacye dla tych jenerałów i wyższjwr 
oficerów, którzy się odznaczyli świetneini czynami. 2 1 
jenerałów wymieniani są: hrabia Mołtke, Werd r, Voighv;flOtReetz, Blumenthal, Stiehłe, Manteuffel, Manstein i inni.
Ogólna ich liczba podawaną jest na 14 a n jniższa do*" 1 
tacya dla jednego wynosić ma 150,000 talarów.

Cesarzowa Augusta wyjechała wczoraj wieczoreBj’. 
o godzinie 10 i pół pociąg em kuryerskim na Frankfod 
n. M do B:iden-Btden, ażeby kontynuować przerwani“8 
kuracyą. Na dworcu kolei żelaznśj żegnał cesarzwj 
dostojny jśj małżonek cesatz Wilhelm, książę następcy ' 
tronu, wielki książę i w. księżna badeńscy, tudzież gO' 
b?rnator, komendant i prezes policji miasta stołeczne-, 
go. Książe następca tronu towarzyszył cesarzowśj do J 
Poczdamu. b «4 .wa L

Pód względem pożyzeki francu2kiśj pisze Ber‘j 
Boersen Ztg. W sprzeczności z różnemi innemi 
niesieniami otrzymujemy obecnie pewną wiadomość że, 
francuzka pożyczka w wysokości 2,150,000,000 franki'* 
zawartą została na podstawie pięcioprocentowych tyh}',^ 
łów rentowych i że już w tych dniach wyłożoną będz|( 
na nią subskrypeya publiczna po kursie 82 procent (f0 
w miejscu prawdopodobnie u bankiera S. Bleichiódflw^ 
przy zapisywaniu składać się będzie 12 procent, P°“'j 
czas kiedy pozostałe 70 procent zapłacone zostaną *ł 
14 ratach po 5 procent. Przy złożeniu naraz całko«1' 
tśj wpłaty zyskuje subskrybent 5 proc nt tak że kur3^ 
pożyczki wynosić bądzie miiśj więcśj 793/* procenty 

Jak już wiadomo, zamianowany został podpuł’®1^
wnik hrabia Waidtrsee reprezentantem Prus przy faB’ja
cuzkim rządzie i udał się celem objęcia nowśj swćj po­
sady już dnia 13 b. m. do Paryża. W towarzyst«18^ 
jego znajdował się były przełożony kanceilaryi półn1’.' 
cnojniemieckiego poselstwa, tajny radzca G-asper>nl\2 
W Paryżu odda mu zawiadywanie interesów saski tajni ( 
radzca finansowy Nosetiz z Wallwitz, który sprawo*8 
urząd komisarza cywilnego pod jenerałem Fabrice.
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stawia on tam do pomocy sekretarza lezacyjnego baro­
na Holstema. °

. Podporucznik rezerwy 2 pułku ułanów gw&rdyi, 
książę Radziwiłł, przyłączony został do poselstwa w 
Wiedniu.

Wszyscy członkowie ministerstwa pruskiego otrzy 
mali od cesarza Wilhelma krzvż żelazny na bialéj 
wstędze za zasługi położone w wojnip.

Profesor przy tutej-zéj wszechnice, sławny historyk 
Ranke, zaprzestaje swéj czynności akademickiéj po 46 
letniéi służbie w 76 roku życia.

Komisya, wyznaczona do budowy gmachu dla par­
lamentu, wybrała ostatecznie jako plac pod budowę ga- 

h leryą obrazów hrabiego Raczyńskiego przy placu Kró- 
nil lewskim. Ponieważ znaczna liczba członków komisyi 
nil opuszcza Bjrlin teraz po zamknięciu paríame stu, przeto 

komisya wyznaczyła podkomisyą, składającą się z dy­
rektora ministeryalnego Weiahaopta jako przewodniczą­
cego, z tajnych radzców budowniczych Hitziga i Her- 

S(j manna, prezesa policvi Wurmba i członków parlamentu 
hrabiego Milostera, U nr uf a i Dunckca, która ustanowi 
program budowy i przeiłoży go następnie komisyi do
zatwierdzeni* 1 * * * *.

Ażeby uregulować na nowo stósunki pocztowe z N em- 
cami, wypowiedziane zostały istniejące traktaty pocz­
towe z dn em 1 lipca 1872 roku. Zawarte o e zostaną 

ii na nowo zapewne t a dotychczasowych pod tawach. Ro­
kowania, prowadzone przez jener lnego dyrektora poczt 
Stephana w Karlsruhe, blizk e ^ą ukrńczenia. Niejakie 
truinoici przedstawia jeszcze komnnikacya, jaka istuieje 
w Badenii pomiędzy pocztami, telegrafami i k .lej .mi 
żelazuemi. W Karlsruhe i Frtiburgu urządzone będą
dwie naczelne dyrekcye poczt.

AUSTRYA I WĘGRY.
Bua * Wiedeń, 19 czerwca. Na wezwanie posła Fran­

ciszka Gross ma się dzisiaj odbyć wspólna konferencja
'atol lewicy i najskrajaiejszéj lewicy, by się naradzić co do 

zachowania się przy trzecićm czytaniu prawa finanso­
wa wego za rok 1871. Prawdopodobnie ponowiony zostanie 
euko wniosek, aby głosować przeciw prawu; lecz równie pe- 
dziei waćrn jest także, że przy głosowaniu w izbie samćj 

stronnictwo konstytucyjne pozostanie w mn:e;sz éci. 
i ci) Konfereneya ta n e zmieni przeto w niczem obecaego 
narj położenia; przytém wszystkićm jednak nie należy już 
szlą dla tego lekceważyć podobnych wspóluych zebrań, pouie-

Q (lj waż takowe coraz więcćj obie frakcye tlo siebie zbliżają, 
nap Stanowcze zachowanie się wydziału bu lżetow- g » 

a‘Q delegacyi rady państwa, o jakićm przed kilku dniami 
saleii telegraf donosił, zniewolił podobno ministerstwo do od- 
lie ii wrotu. Słjchać bowiem, że minister skarbu p. Hulz- 
ienn gethan na wezwanie kolegów swoich przedłoży wkrótce 
lopotj wydziałowi żądano exposé o prawdopodobném położeniu 
ehl fiaansowém w roku 1872. Tymczasem świętuje wydział

: ten a ztąd n;e zadziwi nikogo, jeżeli delegacya przedli- 
Smiei tawska daleko późoićj prace swoje ukończy uiż zalitawska. 
o, jij Zdaje się, jakoby pómrzędowl korespondenci wie­

deńscy odebrali byli nakaz wyzyskiwania misyi znanéj 
odzid jenerała Gablenz do Berlina. W kilku przy naj mniéj 
)i« u dziennikach zagraniiznych znachodzą się wiedeńskie 
un - listy, starające się wmówić w austryackich Niemców, iż 
m pii Jadnéj nie mają przyczyny do gniewania się na inini- 
vyż8i) sterśtwO hr. Iłohenwart. „Fakta, juk misya jenerała 

kośa Gablenza — czytamy w jeduym z tych listów — po- 
9. winny utorować drogę przekonaniu, że koła, na które 

świe rząd swego podejrzywauy bezustannie powołuje Się zawrze 
jako na źródło istnienia, o niezétn mniéj nie myśli jak 
o zaprzaniu się lub zapomnieniu tradycji swych niemiec­
kich.“ „Pięknie to bardzo, dodaje do tego Presse; 
nam jednak zdaje się, że jenerała Gablenza wysiano 
z kurtoflzyi na dwór berliński a nie z powodu niemiec­
kich Austryaków. Nie widzimy przeto przyczyny, dla 

ík któréibyámy mieli być obowiązani ministerstwu za mi- 
’ ™ syą barona Gablenza, w któréj nadto żadnego nie miało

udziału.“
>’! 2 FRANCYA.

* Thiers podobno nawiera na Zgromadzenie, ażeby
.jniezwlekając zawotowało ustawę o nadanie mu prawa 

ułaskawiania, ponieważ pomiędzy uwięzionymi ma być 
- i”, znaczna ilość ludzi tylko obałamuconych przez dzienniki 

mowy klubowe. Tymczasem Thiers już robi użytek
,w¡ j tego prawa. Tak 18tu żołnierzy z regularnéj armii, 
i '^skazanych na śmierć z powodu rozruchów w Narbonnie

Thiers ułaskawił, ponieważ byli to po w çkszéj części
^młodzi rekruci, którzy niedawao wstąpili do służby.

• a Na posiedzeniu francuskiego zgromadzenia narodo- 
v f,’ego d. 15 czerwca deputowany Jaubert postawił w n o- 
3 Jiek, aby zaprowadzono opłatę od paszportów i za pra- 
" ¿Jwe pobytu we Francyi cudzoziemców; deputowany Br- 
. LJhel żądał, aby wybraną została komisya z 15 członków 
.7 ■ ¿dla wypracowania projektu o ostałecznćin ustaleniu f ?r- 
Htro«^ rz$iu’ Base pr.pouował, by Izba nie rozchodziła 
’ l^.się dopóki nie zostaną ostatecznie ułożone prawa orga- 
staM niczne i dotyczące fiaansów; aby zatérn deputowani zo-

powiązali się zatrzymać swe mandaty jeszcze dwa lata. 
üfl¿ie|. Ziaje się być już ostatecznie postanow.oaem, iż 
a uźv.paryska gwardya narodowa zipanie rozwiązana. Dla 
ż Àntrzymaüiû w stolicy porządku i spokojaości ilość żan- 
żj ' ¡flarmów i policyantów podniesiona będzie do wysokości 

r J t3.«içkszéj aniżeli za drugiego cesarstwa. Oprócz tego
■ taszą się z planem, aby żadne wojska nie kwaterowały 
1 "|OJ stolicy, która tym sposobem przestawe być miastém 
z ?»rnizonowém. Już w ostatnich latach panowania Na-

reniwleona III. przekonano się, iż błędem jest robić Paryż 
C uirt»ielkiin punktem militarnym, cierpi bowiem na tćtn kar- 

wojskowa. Aby jednak w razie nadzwyczajnych 
a .'^’»ypadków Paryż nie pozostał bez opieki wojsk , za- 
d tepc^i^ajł utworzyć w Wersalu wielki punkt garnizonowy
■ VLi silnie obsadzić wszystkie zewnętrzne forty paryskie.
L czD8. Dziennik prowincyonalny Avenir de Rennes pc-

¿i'dolaje następną interesującą wiadomość: „Ktoby temu 
"wierzył? Markiz Piré zasekwestrował meble folwarku

B erl.Hessis, w gminie Thorigne, ponieważ dzierżawca w braku
: (j-.kodków nie przedstawia należytój gwarancyi. A wiecie 

że*'0 jest tym dzierżawcą? Oto Napoleon Eugeniusz, Lu- 
raDkó«iwil{i Jan, JÓZ*T Bonaparte, przed kilku miesięcami no- 
, tytu-5z$cy tytuł cesarskiego księcia, obecnie obywatel fran-
b3jietaski bez profesji.“

* (to Przeszléj środy francuzka akad- mia rozpoczęła juî 
it>der8)iWe posiedzenia; dykcyonarz jéj wyjdzie w tym jeszcze 

pO¿-roku. Collège de France także otworzyło już swe au­
tans *ijtorya.
ilkoffi'i National mocno ubolewa,że Bismarck wprowadził 
,0 kUrj’° Akacyi swobody municypalne i obowiązkowość uczę- 
' t «Sania do szkół, to, czego Francuzi jeszcze dotąd 
jpułko-1'6 posiadają. Postępowanie takie rządu niemieckiego 

, i a0'?oie wpłynąć szkodliwie na przywiązanie Alzatczyków 
Jéj po-0 Francji.
,Zyjt«io Jenerał Uhrich, obrońca Strassburga, staje jako 
nólno-^adydat w jednym z okręgów wyborczych Paryża. 

g,,erini' We Francyi znalazł się dziennik La Vérité który 
u tajny*zywa Francuzów, aby trochę odtąd byli skromniejsi 
.aw0«»l ®czjli się od sąsiadów tego, w czérn mogą sami sko- 
ce> Zo-^stać.

Zabierają teraz w Paryżu, jak wspomnieliśmy,

ocyi mieszkającym, 
wyboru, -jeżt li tś-

stwa Poznańskiego, hrabia Koenigsmarek, szesnasty 
sejm W. Księstwa Poznańskiego następującą 
mową:

Przez niemal dwadzieścia wież lat będąc członkiem te<o 
Wysokiego Zgromadzenia, mam dziś honor jako komisarz aeimo- 
wy a Najwyższego rozkazu zagaić 16 sejm prowincyonalny Wiel­
kiego Kaięstwa Poznańskiego.

Serdecznie proszę Was, Panowie, abyście mnie udarowali 
na rnojżm teraźniejszym stanowisku tą samą życzliwością, jaką 
mnie sowicie zaszczycaliście podczas mego długoletniego współ- 
dsiałania na sejmie.

Nlepotrzela zapewne zaręczenia, źe będzie mojem usil- 
nóm ataramem być ile możności Wam pomocnym przy naradach 
i nchwalach, tyczących się po większśj części bardzo ważnych 
propotTcyi aejmowych.

Wielkie Księstwo Poznańskie mieści w sobie, jak o tern 
wszyscy jesteśmy przekonani, tac liczne i tak mocne przeciwień­
stwa, jak tsdnainna prowincja państwa praskiego. Lees czy by 
mniemano, że wyrównanie crasowi zostawić wypada, albo że po­
godzenie w ogóle jest niemożliwe, zaw3ze tylko może Wielkiemu 
Księstwo na dohro postoźyć, jeżeli wszrchstrounie ta zasada 
utrzymań« zostanie, że jedynym punktem łączącym jest niezło­
mna wierność ku Najmiłościwszemu C »sarzowi, królowi i Panu 
naszemu i że są także dziedziny życia publicznego i dataialuosci 
ekonomicżftći,' których owe przeciwień-twa nie tyczą. Do tych 
dziedz<n nale ą przed&wszystkióm zadania komunalne sejmu pro- 
wincyona'nego.

Nie zdolny, bądź pod bsycznym, bądź pod duchowym 
względem do zarobienia na swe utrzyi^anie głuchoniemy, niowi- 
domy/jakiójkolwiek religii, ■ jakiegokolwiek wyznania, jakióikol- 
wiek nnrędowo^i, potrzebuje równój pieczy. Wyraz „komunal­
ny* jest rówuoznac ą-y z wyrazem „wspólny.*' Aby i,w tym 
dziś zag^jij^cim się 16 sejmie prówirreybnamym. ta aa-ua wspóluo-i*. 
utrzymaną byia, jaka w tak poeieszaiący sposób na 15 sennie 
prowincyonalnym się pjeaz. ł i do tegog Panowie, jest podwójna 
prsycą)na Albowiem »ajważniejszą z prac, którą Pauowiś za­
łatwić micie, stanowi niejsa^isoczfnie wykonanie odmiriuouój 
prsez najnolsze prawodawstwo ogólnój organizacji spraw ubó­
stwa. Obok msteyiJiloój i socyaluóy doaiosiuści, należy szcze­
gólne znaczenie prayzunć tej okoliczności, że wykony wauie .tój 
rozległśj gałęzi administracyjnej głownie pozosiawiouóm jtmt 
Waszym docyzyom. Sądzę, że j<-st zbytocznem bl i.ój roibierać 
zasadę, na. deświadczemiu opartą, źe każdy tak zwany sa oorxąd 
tylko wtely sktttecanyiB okazać się jeżeli, po wykluczeniu
wszelkich osnhistyca ’interesów, na jak Uiyjwiękstćj przediuioio- 
wośeii na jak najziipelffiejszój wspólności się opiera, tćui więcćj, 
źe tylko usiłowałem nadmienić to, co jnż i tak w Waszćm prze­
świadczeniu j»st aakorzeuionćm.

(jddając Ci, Pinię Marszalku sejmowy, Najwyższą odorawę 
sejmową z dn a 8 eierwcy r b. i N»jwyż-iz/ diikret pwjwzy; 
cyjny z ićj saoićj daty, ogłaszam niniejszćiti 16 sejm prowincyonalny 
W. Ks. Poznański'gę pa -zagajony.

Pana Wic i-Marszaika sejmowe,,o proszę o łaskawe odczy­
tanie m.ijói mowy w ję-yku polskim.

Poczćm przemówił marszałek sejmu, hrabia v. der 
Schulenburg cj następuje:

Doejtojny rani e Komisarzu Sejmowy!
Z żywą i czułą wdzięcznością uałyszdi-my co tylko z Ust 

Twoiih zapewnienie, że przy przedłożonych nam pracach usilnie 
nas wspierać i pomagać mra będziesz.

Zapewuien e to ma dla n.s tern większą w rtiść, że »ęr- 
de znie witamy w osobie Twój większego pmucdziciela ziem Wi.l- 
kiegn Kd^stwa Pńirttańslóógo który z nami wspóluie żyje, Iz na­
mi <znje, nird istatki i potrzeby ojczyzn» nawój w -żciślejszein 
zuuczi niu z własnego zj|iat.ryw»nia i'dośw mlcześia ocenii»;. jako 
też Cało ka reprezeutaeyi prowiucyonalcćj, który przez dłagu) lata 
zawsze gorącj ud/,iał brał w ndeskońaleoili naszych siósn ów 
komunalnych i naiwyzgzy zarząd yrowin yi w s»fej dsUiió łączy

Przystąpimy do pracy z tą samą gorliwóśdif, śmświę :eniein 
się, sumiennością i gruntowni ściy, jakie w tern Zgromadzeniu 
zawsze się okazywały. Tym ępoaobem możemy spodziownć się 
szczęśliwego, skutecznego i ogólnie zadowalniająeego rozwiąza­
nia ilastych obecnych zadań. - ‘

Oby dzieło nasze błogie przyniosło owoce, oby się przy­
czyniło do udoskonalenia naszych stósunków komunalnych, do 
błogiego rozwoju, do pomyślnego rozkwicia, do dobra Wielkiego 
Księst a Poznańskiego.

Teraz zaś, Panowie, starodawnym zwyczajem, jakiego na 
tóinże mie4scu wszyscy marszałkowie z upodobaniem przbstrze- 
grii, dajmy wyraz naszemu oddaniu się i wierności ku Najjaśniej- 
8z'imo Królowi okrzykiem: „Jego Cesarska i Królewska Mość 
ni°ch żyjel“

Zgromadzenie powtórzyło okrzyk ten trzy razy. Na­
stępnie odprowadziła deputacya sejmowa królewskiego 
komisarza do jego pomieszkaniau poczćm rozpoczęły się 
obrady obecnćj sesyi.

' WIAB0M0Ś0J. MIEJSCOWE I PGTOCZjKTE .
♦ fi*OKnati. 21 czerwca. Pod względem obliczenia 

czasu służby osób, które wzięły udział w wojnie przeciwko
Francyi, wyszły następujące postanowienia: Tym, którzy w ka­
żdym z lat 1870 i 1871 wzięli udział w bitwie, pofyczfee resp. 
oblężeniu, lub którzy z powoda służby po dwa miesiące w Fran­
cyi spędź,li, liczyć się hędą dwa lata wojenne; natomiast tym, 
którzy oomienione warunki tylko w jednym roku 1870 lub 1871 
dopełnili, tudzież tym, któ zy, Die wziąwszy udziału w walce, 
w obndwóch latach przez dwa miesiące bez przerwy w służbie 
we Frcncyi pozostawali, liczyć s'ę będzie ty ko jeden rok służby 
wojskowej Policzenie Toku 1871 za rok wojenny u tych, którzy 
w tjm roku nie wzięli udziału w bitwie, wtedy tylko na*tą;>i, 
jeżPli odnośny do 2 marca' r. b. i ajuiniej dwa miesiące służi ę 
w Francyi pełnił.

— * M ni ster handlu udziel ł przed kilku dniami hon- 
cesyą na budowę ściel żeiaznój a Poznania dn Krcuz- 
bnrga. Prace przygotowawcze pud tę linią są prawie już wy- 
koń-zęre.

— * Dwa szwadrony 2 prjsyboczaeg pułku huzarów,
które dopiero w niedzielę do PoznaoM powróciły^, ugoszczono^ 
onegdaj w ogrodzie Zakrzewskich, tak zwanym „ogrodzie ludo­
wym “ Żołnierze, otrzyffiaii przy wnijściu do ogrodu po 15 sgr., 
oficerowie c lii w.eczerzę W jednym z namiotów, blisko o k es.ryj 
Obecny pierwszy burmistrz pan Kohleii wzęió»ł toast na zdro 
wie eesarza i króla, przewodniczący w żgr/mulzen u rebręzep- 
tantów miasta, rzecznik pan phiet, to»st na pnmjśl uiść pułku 

. i jego doWÓtfzęĄw- Ogtod był .wspaniale przyozdobiony i wie- 
‘ czoróm óśWietie.tfy.

— * ifehzta Jeńców fr-rtteus' Ich których sią jekscze 
z 6000 znajdnje na komwerkii, ma byc w tych dnia b wywie-

j;,zioną i t»t"js*y obóz jeńców całkiem wypróżniony z wviwtkicta

dzienniki Komuny, które mianowicie pomiędzy robotni­
kami bardzo były rozszerzone. Ale przecież niesposób, 
ażeby samo posiadanie tyrh pLm każdego miało poda­
wać w podejrzenie, bo niejeden zbierał te pisma jako 
dokumenta historyczne.

Jeńców i więźniów z obozu Satory, jak wspomnie­
liśmy, wyprawiają na pon'ouy do Brestu, Tulona i Lo­
rient, zkąd mają ich przewieźć do kolonii. W samym 
Breście już 11 takich pontonów, z których każdy za­
wiera 600 — 800, a wielkie statki wojenne 1000—1200 
więźoiów, przepełniono, a n we statki Da pontony przy- 
sposobiają.

Nowy prefekt paryski, p. Leon Say, wydał rozpo­
rządzenie, że w zyalbie osoby, które korzyaMy z dekretu 
Komuny i nie złożą natychmiast adresów swoich na 
prefekturze, mają być ścigane za oszustwo. Podobno 
nie wiele osób korzystało z dekretu Komuny, o któ­
rym mowa.

Komisya budżetowa postanowiła, że naczelnik wła 
dzy wykonawczéj pobierać ma 40,000 franków miesię­
cznie, min strowie po 50,000 franków rocznie.

W kom eyi dla re icganiąscyi armii, która się uświad­
czyła za przyjęciem obowiązku pęwszecfiąe^ służby 
Wojskowéj; porńiędzy 45 człoukami jest 20 generałów.
Ani jeden z członków tego składa nil Śmfił Drobić tia- 
wuego francuskiego svstnnu.

Liczba sierżantów miejskich w Paryżu, która wy­
nosi obecnie 4300 ludzi,'ma być zwiększoną o jeszcze 
drugie tyle. Składać się oni będą głównie z żołnierzy 
byłćj cesarskiéj gwardvÂ którzy powrócili z niewoli 
niemieckéj. Uzbrojeni będą tak samo jak piechota, 
prócz tego dostania kaź y 8ziścivstrzalowy rewolwer 
Załogę wojskową Paryża tworzyć ma korpus 60tysię- 
czny pod dzwództwem jener.ła Ladmiraulta.

W liczbie kandydatów oa arc^ biskupstwo paryskie 
nie wymieniają już biskupów Dupanloup i Landriot, 
lecz w pierwszym rzędzie księdza Freppel, biskupa 
z Angers, i księdza de la Tour d’Auvergne, arcybiskupa 
z Tours. Pierwszy, rodem Alzatczyk, ma mieć najwię­
ksze szanse.

Pan Guillaume Guizot, syn zgrzybiałego męża 
stanu, ma być mianowany francuskim posłem w B-rn; 
baron Bourqueney, krewny sekretarza ambasady wiedeń- 
skiój i od roku 1848 nieczynny w służbie publicznćj, 
posłem w Hadze.

Książęta Joachim i Achill Murat, synowie księcia 
Lucjana, powrócili z niemieckiéj niewoli do Wersalu 
i oddali się ministrowi wojny do dyspozycyi.

| * Telegram, wü I>0
Wiedeń, 20 czerwca. Izba poselska przyjęła na 

dzisiejszćm posiedzeniu prawo fi musowe i budżet pań­
stwa na rok 1871 w trzcciém czytaniu b z rozpraw.

Wersal, 20 czeęwca. Dzienniki donoszą, że Régère 
iVesinier z stali aresztowani.— Okólnik miół-tra smra 
wiedliwości wzywa, wszystkie osoby magistrotnalne, przyj­
mujące kandydaturę do zgrouiaizeaia narqjfo ‘-ego, aby! 
podały s’ę domisyi — Za iranifegiem uipiarsoyvanéj 
republikafiskiéj kwicy oświadczyło Uę znowu 1,6 stowa­
rzyszeń. — Rząd zezwolił na otworzenie ponowne pry- 
watnéj komunikaeyi ttlegrsficznéj w departamentach 
Seine i Seine et Oise. Służba roapocznie się niebawem, 
skoro druty telegraficzne w dostatecznéj ilości zacią­
gnięte będą.’ r , •

Londyn, 20 czerwca. Morning Post, dżieniik 
mający bliskie, Jak wiadomo, z cesarzem Napoleonem 
stósunki, dowiaduje się, że p. Thiers z tego powodu od­
roczył naznaczony na ostatnią niedzielę przegląd woj­
ska, ponieważ dowiedz ą! się, że za lerzoną była de­
monstracja na rzecz Napoleona. — W obec innych po­
głosek oświadcza teDże dziennik, ie książę Persigny 
Londynu nie opuścił.
V Wiedeń 19 czerwca. (Spóźniona). Wien. Abend 
post zaprzecza stanowczo podanéj przez pragską Poli- 
tik wiadomości, dotyczącćj i wręc/onćj pod< bno w dniu 
6 czerwca przez radzrę legacyjuego H rtzfeldta noty rzą­
du niemieckiego co do położenia niemieckich Austrya­
ków, dodając, że wszystkie podane w téj mierze przez 
Pol i tik data są zupełnie zmyślone.

Wiedeń, 19 czerwca. Król grecki odwiedził dzisiaj 
kanclerza państwa hr. Beusta, a wieczorem odjechał do 
Ems. • (J)

Bruksela, 19 czerwca. Wedle Etoile belge 
dochodziła liczba aresztowanych ostatniéj nocy do 68, 
pomiędzy któremi znajduje się większa ilość robotników, 
będących podobno, jak dziennik ten zapewnia człon­
kami stowarzyszenia międzynarodowego. Wychodzący 
w Werviers dziennik Mirabeau, organ międzynarodo­
wego stowarzyszenia zapowiada : na dzień 25 czerwca 
wielkie zebranie stronników!. ■'< • !' ■ i! ■ ; - a, :

Wiedeń, 9 czerwce. Jarth w kołach dypkmjtycZnyęh 
sobie opowiadają, udało się pośrb laikom angielskiego 
ajenta w Alexaudryi załatwić zupełnie istniejące jeszcze 
pomiędzy W. Portą a Eg-iptm niesuaśki. hii/ ' i

Wersal, 19 czerwca. Na dz siejszeih ’ppsjedzehifi1 
przyjęło ttiroinadzonie narodowe prawo, nadające. Alzii21 
czykoin i Lotaryngczykom, we Francyi
kwalifikacją jako... wyborcy i prawo
kowi oświadczą się ostatecznie co do swego domicyl uni chorych, me mog^cyth by& transport, wąuyiw.. 
i swego osiedlenia. — Daléj przyjęto projèkt do pin- — * Nauczyciela poraociiic^e^o Boehma
wa, regulującego ¡ 'pracę zatrudnionych po f/brykwchr i _• ■ _ z _
dzieci. — Wniosek o penowne sprowadzenie praWa z
1866 r. dotyczącego w. luości fabrykatys i handlu bro­
nią przyjęty również został. Na zapytanie dęputowa- '{ 
nego Langlois co do jeńców w.j nnych w Niemczech ' 
oświadcza minister spraw zagranicznych, że wielkie ’ 
trudności materyalne spowedowat.e materyaLm kolejo- i 
wym, utrudniają szybki przewóz. Dnia 20 maja znaj-

u n..i ,-j m.-riuibinnn , i Fwi-i------zamianowano eta,towym nauczycielem przy gimnazyum w Sremm.
» _ ♦ Praktycznemu Iekahóiwi doktorowi Wiśniewskiemu 

W Miłosławiu poruczono tymczasowo sprawowanie fnukcyi chi­
rurga w pomiecie wrzesińskim..

— * Nauczycielki przy tutejszych szkołach miejskich, 
które dotąd tylko iuteimi¡tycznie zat.udnieoemi były, przecho 
dzą teraz na etat Obecnie zatrudnionych jest 5 nauczycielek przy 
szkule średniej dla dziewcząt a 10 ;prz) szkołach elem-atarnyth, 
z pensyą po .,80 do 300 talarów roczaiei Etatowe ustanowienie 
ty, h nauczycielek, które już od kpku lat przy naukowych za

dowało się jeszcze 280, )00 jtócćw w Niemezech, po'd- ! kl»d,,cl1 miejskich pracują, już nastąpiło w tych dniach. NIają, 
czas kiedy 106,000 już było powróciło. Codziennie i one teraz 7n^tur,''
nrzvhvwa teraz 3-4000. Rład wedle sił swoich stira . „licach stanęła'woda ua^wrefio trzech stóiAak ż7n’e tjlkoVdi^ 

mieszkający po sklepach, wynosić Bię mu Steli, le nadto zdarzały
przybywa teraz 3—4000. Riąd 
się o przyspieszeń» powrotu.

Bukareszt, 19 czerwca. W przemowie do deputacyi 
adresowćj podniósł książę, iż zamierza dopełnić swój 
misyi i zadość uczynić życzeniom kraju ęo do trwałych 
uporządkowanych stósunków.

Bukaresit, 2Q czerwca. W senacie przyjęto adres do 
księcia zapewniający o lojalności zupiłaój i przywiązaniu 
Senatu do tronu. — W izbie deputowanych przyszedł 
pod obrady projekt do prawa, dotyczącego zaciągnięcia 
pożyczki uowćj w sumie notninalnćj 78 milionów.”Poży­
czka ta ma być puszczoną w obieg po kursie 75, spłi- 
coną być w latach 20, przynosić 8 procent i być za- 
hypotekowana na dobrach państwa. Przyjęcia prawa 
tego z kilku odmianami uważają w kołach poselskich 
za zapewnione.

Szesnasty sejm Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego.

Wczoraj dnia 20 b. m. o godzinie 12 w południe 
zagaił na sali posiedzeń sejmowych w gmachu tutejszej 
rejencyi komisarz rządowy, naczelny prezes W. Księ-

się przy.isdki, że prąd wody poryw., ł ze sobą przechodniów, miano­
wicie kobiety, i pędiił ich wcale w przeciwnym kierunan od nieb 
nnitraosego. •«»

— * Dowiadujemy się właśnie, iż w dniu 19 b. m. około 
godziny 6tój z rana spadł grad we wal Słupewle pod Kcy­
nią, należącej do p. Leonarda Radoń-ikiego, tćj wielkości, o ja­
kim wcale nie miano wyobrażenia, gdyż bryły lodu leżące na­
stępnie nz z emi, lnb oknami wpadające do pokojów, dochodziły 
nieledwie do wielkości głowy dziecka. Na calem polu tej wsi 
w życie nie pozostało ani jednego stojącego kksa, groch i ja- 
rayi y gdzieś się podziały w calem znaczeniu tego wyrazu, a sia­
no i koniczyny zupełnie znikły Pomimo zniszczenia, trudno na­
wet pojąć, co się w tak krótkim czasie zrobić mogto z owemi 
zbożami i roślinami, które w poprzednim dniu jeszcze tak bujnie 
i pięknie stały. Tak samo tóź drzewa w cgrodzle pozostały pra­
wie bez liś -i, a w oknach domu pana Radońskiego od strony 
fali nie Została ani jedu» szyba. Nawet tektura na dachach 
tak bardzo została poprzędziurawiana, iż wszystkie dachy będą 
musialy być dane nowe. W pierwszej chwili spać w domu było 
trudno, z powoda zn&czoycti przewiewów, przy potłuczonych 
okąach, gdyż sztlsre w Kcyni ańi w odpowiednie szyby ani Da- 
wet w zapasy szkła nie był wcale zaopatrzony. Trzeba więc 
było zasłonić okna zakupionemi na prędzee płótnami. Szczę­
ściem jeszcze, iż się to stało z rana, gdy p. Radoński już nie 
spat, gdyż żona jego, śpiąca pod oknem, mogła być łatwo skale­
czoną przez wpadające przez okna bryły lodu. Pan Radoński 
jest wprawdzie zabezpieczony w Towarzystwie od gradobicia, 
w pierwszói jednakże chwili trudno ohb&znć .

przez niego straty dostatecznie wynagrodzone mu będą. Sąsie­
dnia wieś Dobieszewo mniój już ucierpiała i zdaje się, ii burza 
ta gradowa ciągnęła się pasem ku Kcyni.

— * Podług rozporządzenia kanclerza państwa doznały 
także przepisy dla Źwiązku północno-niemieckiego co do przyj­
mowania. ustanowienia i awansu aspirantów w służbie tele­
graficznej znacznych zm au. Podług tychże kandydaci do urzę­
dów telegraficznych wykazać się powinni, iż posiadają wiadomości 
abiturienta gimnazyum lub szkoły realnej pierws<ego rzędu, 
przyczćm jednakże znajomość starożytnych języków nie jest ko­
nieczną, natomia?t dokładna świądomość języków tyją-ych obcych 
narodów, mianowicie francusk ego i angielskiego, lub Łóż obok 
ogólaych wiadomości w fizyce i chemii jeszcze speeyalna nauka 
o galwanizmie i magnetyzmie elektrycznym.]

— * W Docy zawczorajs^ćj spaliły się wszystkie gumna 
dominium Podsto ice pod Wrześnią. Dom mieszkalny ocalał. 
Ogień powstał podobno w skutek uderzenia pioruna.

— * Na powneio młodzieńca, celem dania mn możności 
wykształcenia się złożył T. K. z K. 5 tal. za pośrednictwem p. 
Jordana z Popowi na ręce dr. Ziele wic z a.

— * Ornet przy św. Ofiarctnte numer 56, na którym się 
znajduje oberża „nou zlotńm jagnięciem-1, sprzedał radzca me­
dyczny doktor (fali panu P. Cohnowi za 12,600 talarów. Na 
grunc e tyra wziesioaa ma być jeszcze w tym roku wielka ka­
mienica.

— * Za win» francuskie pobierano w czasie wojny 4 ta­
lary cła od ceutnara; teraz zniżył minister handlu cło to na 2’A 
talara, tak jak było^przed wojną.

— ♦ Straty w skutek pożaru w Paryżu. — Podczas 
pożarów w Paryżu zgorzał do szczę u w oomieszkanin słynnego 
matematyka Jó.efa.lieitrand (Rue de Kiroli 82 do druku prze­
znaczony manuskrypt 3. tomu „rachunków dyfereucyooaluych,“ 
owoc'- ijfngoletniéj mozolnéj pracy, tudzież na przeszło 40,000 
franków oszacowana biblioteką tego uczonego. Tenże sam los 
spotkał nieosza owany zbiór literackich i artystycznych zabytków 
Prospera Mérimée’poety.“

— * Potwór. W dziennikach niemieckich obiega wiado­
mość, że w paiacu kry-mułowym w L mdynie pokazują publi­
czności osobliwy fenomen natury.’ kobietę o dwóch gł iwach 
i czterech nogach, mającą tułów zbudowany zupełnie prawidłowo. 
Największą osobliwością potworo ma być to, te każda głowa 
myśli i mówi samodzielnie, co zapewne dla ef.-ktn dodano.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ty«oilnl» Nr. 25 wyszedł z druku i zawiera: 

Kronika tygodniowa. - Akademia uiniąjętności w Krakowie. — 
Korespondencje: Z Rzymu — Przechadzki po Europie, Li-et z Sy­
cylii. — N me książki: O drewne polskim jazykie do XIV sto- 
letjL — Rozmaitość). W- Skrzjńki do listów. — Ogłoszenia.

— * Prz uodnlaa eiionnniieiiiego wyszedł 
No., 25 i zawiera: Zwrot kapitałów ku zagraniczuym pożyczkom

O dobrach iządowych. - Rozmaite wiadomości. — Donie 
gienia róluicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
de' 21 czerwca.

BAZAR. Zakrzewski z Rudnic, Kurnatowski z Pożsrowsj 
"Szóldrrki z Popowa, Alodlihowski z Ski rrszewic, Skarzyóss 
ż familią z thsłkowa, pani Zakrzewska z Osieka, Kąkolewski 
z - ról.fl'ol.

HO'KI. PA"YShT. Karczewski z Ctobienie, Wróblewski, z Nie- 
. .śiibow.i, p .bi Brzeska, z Jabłkowa, Pawlicki z Miłosławia,

Spies. ż Mąguncyi.
IIDTEL POI) CZtRNYM ORŁEM. Radoński z Bipganowa, 

Tal l»ki z §U'k. wic, Budzyński z Wyglewa S/.ulciewski z Bo- 
boiówn, >wii;dr-iki z Bndziejewa, Guzdysiewski z Środy, Scholz 
z MijędJych da

HOTEL BEi.lNSKI. Koszutski, z Świętna, Raczyński z Słupi, 
DOakeir, z Międzychodu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
! -■> SSiSirsk .girtiMfU«

Prkegt^d tygodniowy z dnia 15 czerwca 1871 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach .......... ta!. 115 491,000
2) Pieniądze aapierowe. noty bankćw pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych. . 4 287,000
2) Remanenta wekslowe............. ................ > 82 532,000
41 Reipanenu lombardowe ............. , 18,050.000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

..... .......................... .......... ........... > 14 020.000
Pasywa:

4) Bs-nknoty w obiegu..... ..... .....................  uh 186,733.000
7) Kapitały depozytowe..................................... 15,805,000
8) Pretensye k?.s rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym..,.;....:.. 1,962,000

Berlin. 19 czerwca 1371,
Król, praskie główne dyrektóryu» banka.

D ehcnd. Boeae. RoUK Gallenkamp. Bemn&ttD- 
Kooh. Koenen.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 
Dnia 21 czerwca.
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Berlin, 19 czerwca. Bydła na rzeź spę-
Kdfijpsjny biii.łć.-i

- xdi t_ w Hydłn.
dzońo na targ dzisiejszft

2693 sztuk bydła rogatego. Niedomyślne doniesienia 
z Anglii, idzi ■ targi dostatecznie są zaopatrzone w bydło z pa­
stwisk, nie pobudzały zgoła do żadnój spekulacyi ni eksport 
a gorące znowu powietrze ograniczało ochotę no kupna na za- 
pttrzeby miejscowe, tak że handel odbywał się po bardzo sła­
bych cenach a wielka część towara nie została sprzedaną; za 
100 funt wagi mięsa wyborowego towaru płacono 15—16 tal., 
średniego 12—13 tal. a pośledniego 9—11 |al.

4456 sztuk nierogacizny. Nie tylko na wywóz lecz
i na zapotrzeby miej-cowe nie było żadnego popytu,' ponieważ 
zakupno ogranicz,>łó się do najkonieczniejszych potrzeb; handel 
był więc w ogóle słaby a z jakie 10f0 świń nie sprzedano; za 
100 funtów wagi mięsa towaru przedniego płacono najwyżój 
16 tal.

10 304 sztuk owiec. I tu obrót był bpz ożywienia, gdyż ani 
na wiwóz ani dla konsnmcyi miejscowćj z powodu słabej po­
trzeby nie zawierauo znaczniejszych interesów; za 40—45 fnnt 
wagi mięia ciężkich skopów płacono 7—</, tal.

1127 sztuk cieląt. Ponieważ znaczne z ostatniego targu 
pozostały reszty płacono przy dzisiejszym licznym dowozie bar­
dzo uizkie ceny.

— * Wrocław, 19 czerwca. Sprawozdanie targowe z ty­
godnia od 12—15 czerwca. Dowieziono:

1) 331 sztuk bydła rogatego (pomiędzy tern 183 wołów, 
148 krów)) Za iOO funt wagi mięsa bćz akcyzy płacono: towaru 
przedniego 15—'/, talarów, średniego 12-13 talarów, pośledniego 
9—10 tal.

2) 643 sztuk nierogacizny. Za 100 funt, wagi mięsa
najlepszego najpiękniejszego towaru płacono 14—15 tal. śre­
dniego 11—13 tal ’’

3) 1535 sztuk owiec. Za 40 funtów wagi mięsa bez 
akcyzy towaru pięknego płacono 5-«/, tal., najpośledniejszego

tal.
4) 613 sztuk cieląt,. Za 100 funt, watr? rnioao k«»» «7,——



4
- ♦ Mąka ."Berlin1, 20 czerwca.’!Mąka pszenna pr. 

100 kilo netto. 0 10’/,—9’/, talara nr. 0 1 1 9’/,—•/„ tal. rżana
nr. 0 8'/,,—7’/i, nr. i 1 7’/,—ty, tal. pla.

Poznań, 21 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/, —
taL ty,., mąka rżana ar. 0 i 1 3’/,—4 tal. plac, za cent, bez 
akcyzy

Wiadomości giełdowe»
Giełda poznańska, 21 czerwca.

Poznańskie stare 3’], % listy «astawne taL plac. — 
Poznańskie nnwe 4% listy zastawne 87’/, tal. pla. — Pnzn, 
listy rentowe 89’/, tai, płacono —Pozn 4*',% oblieacve pow. 93ty, 
żąd. — Poznańskie obligącye miejskie 94 talara żądano. — 
Akcye bankn prow. pozn. — płacono — Banknoty polskie 
— taL pł.. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — ta! 
płac. — Rurauny — taL płać. — Północno - niemiecka pożyczka 
100’/, tal. pła. — Banknoty rosyjskie 8O3/, płac.

2vto: wypoaie. — węcpli; per czerwiec 47’/, tal , 
czerw.-lipiec 46‘|», lipiec-sierpień 46’,, sierpień-wrzesień 47’/, ■
47ty„ wrze ień-październik 47”/„—47ty„ a jsieńe — tal.l

0’ ow'ts: iz hecztą , wypow. 150()0kwart, na czerwice 
15’/,, lipiec 15’/,, sierpień 15%, wrzesień 15’/,,'październik 15’/,, 
listopad 15 w miejscu bez beczki — tal.

tulełdn berlińska, 20 czerwca.
Usposobienie giełdy było dziś dość znowu stałe a kursa ! 

wyższe. I

Walory prnzkie; Dóbr, pożyczk. pstwa. (4ty,%) 99'/, pł. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (4ty,) 88 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3ty,%) 119’/, płc.

Ltzt. zszt: Zachod.-prusk. (3’/,%) 75’/, płac., dto (4n/„) 
83 płac., dto (4%) 89’/, plac. Pozn. nowe (4%) 87'|, płac. 
Ltzt. rent. Pozn. (4%) S9 żąd. Prask. ;4°,0) 89’/, płac.

Walory zagranic«.; Austr. rent. srbr. (4'/,%) 5G’L plac, 
t. papier. (4/,%) 48'/, żąd. Losy z r. 1854 (4%) 77ty, żąd. 
j kredyt, z r. 1858 94'/, plac. Losy z r. 18G0 (3°/) 81'j,

Rent.
Losy kredyt..v ,. r_______ , _ _ _ , . _ „
płac. Losy z r. 1864 (4%) 69'/, płacono. Rosyjska pożyczka
prem. z roku 1864 (5°/) 126 płacono. Rosyjska - polsk.
oblig. skarb. (4%) 71 płacono. Polak, certil. Lit A. pc
300 złp. (5%) 93'/, płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101 płacono. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4°/0) 70'/,
płac. Listy likw. 59 płac. Włoska pożyć. (5°/0) 55'/, płac.
Rumuńska poż. (8%) 89 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7ty,%) 
46'/,—7 ułacono Turecka poży. 44’/, płacono. Amer. pożycz. 
(6°/0) 96'/,—7 płac. Akcye kolei aelaz. Kol. mind. 150'/« płac. 
Gal.-Karóla Ludwika 1Ó2’/,—ty, płac. Austryac. Francnsk, 
231',,—ty,—2'/, u<ac. Warsz.-wieoeńsk. 65’/, płac. Banki itd. 
austr. kredyt, mob. 157'/, i 8'/, płacono. Poznańskie prow. 
K'9 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 125 żąd Certvi. bip. 
Hńbnera 14’/»’/,. — żąd Hansem. (4’A®/.,' 94’/, płac. Hennel 
(4’/,%) — ż4d Meiniug. (4’/,%) — płac.

Kara gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 113’/, płc. Ur 
111’-, płc., suwoieny 6. 24 płac, itap. 5. 10’/, żądano, połinijer. 
5 16|pł., doli. 1. 11’/, żąd Złtta w «slabach innt. rolny 463 
plac. Srebra, fnnt celny 29, 26 płac. Zagranlozue banku. 99*/,

płacono. Austr.-b&nhn. 82'/, płac. Rosyjsk bankn. 81 płac.
— Dyakonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 62—82 tal. wedle ja­
kości żądano; per 1000 kilo na czerwiec 77ty,—’/,, czerwiec-lipiec 
77'/, —'/,, lipiec-sierpień 76ty,—',—’/,, sierpień - wrzesień 75, 
wrzesień-paździer. 74'-,-73»/,— 74 tal. płacono. Zyto: per 1000 
kilo w mieyacu 49—54 tal wedle jakości żądano; polskie 48’/,— 
49’/, tal. z kolei, krajowe 50—51, piekne białe 54 tał. płac.; na 
czerwiec i czerwiec-lipiec 51—50’/,, lipiec-sierpień 51'/,—50’/,— 
ty,, sierp.-wrzeeień 51’/,—’/„ wrzesień-paźdz. 52’/,—51’-, tal pła­
cono. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. we­
dle jakości żąd. Owies: per 1000 kUo w miejscu 42—55 tal. 
wedle jakości żąd., marchijski 48, pomorski 50—51 tal z kolei 
płacono; na czerwiec i czerwiec-lipiec 49-48’/,, lipiec-sierpień 
47’-,— tal. płac. Groch: per 1000 kilo do gotowania — 
tal., na paszę — taL Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik:
— tal. 01 ij rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 26'/, tal. płac 
na czerwiec 26'/, płac., czerwiec-lipiec 26’/,, lipiec-sierpień I6'|, 
tal. żąd. Olói lniany: per 100 kilo w miejscu 2’’, tal. 
Ol ćj skalny: per 100 kilo w miejscu 14tys tal., na czerwiec 13’/, 
czerwiec-1'piec — tal Okowita: per 100 litrów po 100%= 
10 000% w miejscu bez beczki 17 tal. 14 sgr. ze śpiebrza 17 
tal. 10—8 sgr. płac., na czerwiec, czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 
17 tal. 3-1-2 sgr., sierpień-wrzesień 17 tal. 9—7- 8 sgr., wrze­
sień-paździer. 17 tal. 13—11—12 sgr. płacono.

65—71 tal., 126—130 fnnt. zdrowa 75—79 tal. per 2125 
wagi celnój Zyto: 120—124 funt. 46—47 tal per 2000 f„ *■ 
wagi celnej. Groch: 14- 48 tal. pr. 2250 funt, wagi ctln^ 
nailepszy do gotowania wyżej płacono. Ok.,wita- 
talara. ¿«u

Giełda wroeiawsha 20 czerwca.
Żyto: per 2000 lont, wyżój; na czerwiec i cząlout, Uii LńCIUlLL 1 (_ćQ

lipiec 48‘, tal. lipiec-sierpień 48,'/,; sierp eń-wrzesień 491/T 
’/, tal., wrzesień-paź.ernik 50’/.—'/, ul. płacona!.'
na izerwiec 73 talara żądano. Jęczmień: na czerwiec 4[ tal'* 
żądano. Owies: na czerwiec 49 tal, rów żądano Rąe,,. , 
czerwiec — talarów. Olej rzepiowy; sulój; -- '‘'-»¡wmiej,14'/, talara żądano; na czerwiec 13% tal ; czerwiec-lipiec 
tal. płacono; lipiec-sierpień 12’„ tal. żądano. Ottowi ta ­
ił,); per 100 litrów po 100°/, w miejscu 16ty, talara 
16', tal. płacono; na czerwiec czerwiec lipiec i lipiec-sier* 
16’/, taL żądano; sierpień-wrzesień i6'/; talara płacono 

W srebru, za '
szefel pruski

Na targu

o.a
ii
o

Pszenica biała
„ żółta

Żyto
Giełda bydgoska, 20 czerwca.

Pszenica; 120—125 funt, mniój lub więcej porosła

2 Jęczmień
tS‘I " ‘ '
o 2IX —

t ¡wies 
Groch

piękn. śr. pośled
92—95(90179^86 
92-93|9f ¡79-85 
61—63 59156-57 
50—53l46it2—44 
36-87 35Í/3-34 
,68—74|65|58 62

W tal. sgr. i fen,
200 funt, celnych '

kilogramów. ™ -
piękua średnia >nłJ 1

- od.g;tn 'tal' Bg
7 16

3

fn.

28j- 
14 -

41—
4
?r

201-
41-24

6 % 
6 % 
41%
3 2», 
4l.¿
4 i

Dnia 20 b. m. zakońrizył' 
doczesny mąż mój ś. p. Blatensz 
Laskowski. Pogrzeb odbędzie Bię 
jutro o godzinie 4fej po południu z 
ulicy ś. V\ ojciecha No. 48, o czóm 
zawiadomią stroskana [3508.] 

tona i dzieci.

w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 12 < zerwca 1871. [3502]
Król. gąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
RyH. ________

Submisya.
Roboty kamieniarskie i dostawa ma 

teryałów, potrzebne do położenia trO' 
toarów na chodniku wzdłuż tutejszego 
gruntu pofranciszkańskiego przy ulicy 
Nowéj, oszacowane razem na 400 tal. 
mają, być wydane drogą submisyi.

Chęć podjęcia się tego mający ze- 
chcą swe oferty pod napisem: „Oferta 
submisyjna na położenie trotoarów przy 
Nowéj ulicy“ do
poniedziałku, dnia 3 lipea 
rb. do 13 godzinie w po­

łudnic
składać w biurze inspektora miejskie 
go Seidel, gdzie i kosztorys i wa­
runki przejrzane być mogą.

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Naramowicach pod 

No. 18 położona, do młynarza Andrzeja 
Bohn należąca, która z objętością morgów 
45 opłacie podatku gruntowego ulega, po­
dług ustalonego cz/stego przychodu i.a po­
datek z gruntu na 29 tal. 6 sgr. 3’/, ten. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 20 tal. podaua, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subbastacyi 
koniecznćj w
poniedziałek 18 września 
r. b. przed poi ml. o god. II
w lokalu król, sądu powiatowego w jnie;scu 
w pokoju pod No. 13. [3501.]

Poznań, dnia 12 czerwca 1871.
Kroi, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ryli.

ykaz
listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, wylosowanych na 

duiu 17 czerwca 1871:
4% przy 57 losow. w sumie 162,450 zł. w. a, 
5% przy 5 losow. w sumie 30,500 zł. w. a. 

Listy zastawce 4%.

dnione.
Poznań, 15 czerwca 1871.

Magistrat.
[3425].

Obwieszczenie.
Z powodu robót koło poznańsko- 

toruńsko - bydgoskiej kolei żełaznój, 
począwszy od dnia dzisiejszego, trakt 
bukowski przed tutejszą brama Ber­
lińską dla komunikacyi zamkniętą bę­
dzie. Przejazd odbywa się tymcza­
sem żwirówką, do kolei żelaznśj pro­
wadzącą, koło gruntu Auerbacha a 
ztąd drogą prowadzącą do traktu bu­
kowskiego i tak samo napowrót.

Poznań, 21 czerwca 1871. (3512)
Uroi, radzca ziemiański. 

Baron Massenbąch, § 
Kroi. Dyrehcya policji. 

Staudy.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Śród co pod No. 118 położona, 
którój tytuł własności zapisany jest dla:

a) Teofili Albertyny Racinowskiej z Bu­
kowieckich,

b) Kornelii Józefy Ligockiój z Bukowiec­
kich,

c) rodzeństwa Dobielińskich: Maryanny,
Praksedy, Maksymilianny 1 Magdaleny 
Barbary, .

d) rodzeństwa Kamińskich: Stanisława, 
Józefa i Waleryi M ryanny,

e) oberżysty Wojciecha Ridnowskiego, 
i która z objętością mórg ,0,(B na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 225 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu podziału 
drogi) subhastacyi koniecznói w
środę, dnia 13 września
r. b. przed południem o 

godz. 9
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w
miejscu w pokoju pod No. 13. 

Poznań, dnia 2 czerwca 1*71.
Królewski sad powiatowy

Sędzia subhastacyjny
Ryli.

(3500)

Sprzeda! konieczna.
Nieruchomość we wsi Zannsłowie pod 

No. 8 położona, do Józefa Knblsla (Ku- 
bika) i żony jego Józefaty należąca, któ­
ra z objętośc;ą mórg 24,„ bułacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu na 15 
tal. 18 sgr. lOty j fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 15 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznćj w 
pznr.rlck. dnia 31 wrze­
śnia r. b. przed poludu.

o godzinie 1O
w lokalu komisyi s^dowćj w Stęszewid.

Poznań, dnia 8 czerwca 1871.
Królewski sąd powiatowy.?

Sędzia subhastacyjny
Ryli. [8499]

Sprzeda! konieczna.
Nieruih mość we wsi Pawłowicach 

No. 10 położona, do Majchra Pospychały 
i żony jego He’eny należąca, która t. obję­
tością mórg 50,, opłacie podatku grunto 
wego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 37 tal. 
6 sgr. 3% fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 20 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wyko 
nania drogą subbastacyi koniecznej w 
piątek, dnia 33 września 
rb. przed południem o go- 

£ dżinie 9

pod

Śrem.
Na wspólną przechadzkę To­

warzystwa Przemysłowego w nie­
dzielę dnia 25 b. m. do lasu Me- 
chlińskiego członków honorowych

czynnych zaprasza uprzejmie
Zarząd. (3496)

Wymarsz o godz. 9 rano.

Majówka Towarzystwa 
Przemysłowego

odbędzie się w niedzielę, dnia 
b. ni. w Dębinie. Miejscem 

zebrania Zielony Ogród przy Strze­
leckiej ulicy o godzinie 1 z południa.
Goście przedstawieni przez członków 
mogą wziąść udział w zabawach. O 
liczny udział uprasza (3510)

Dyrekcya,

Wróciłem do Inowrocła­
wia. (3450)
Hr. Teodor Rakowski.

On demande une bonne 
française S’adresser à 
l’expédition du Dziennik Poznan- 
ski C. A. D. (3486)

W roku bieżącym ma być koóciół ka­
tolicki w Bninie restaurowany. Termin 
miuuslicylactjny odbędzie się
dnia 26 rzer«eu r. b. o jcodzl 

nie 9 z rana
na i robostwie w Bninie. Kosztorys wy- 
uosi około 1100 tai. O warunkach licytacyi 
każdego czasu na probostwie w Bninie do 
wiedzieć się mużua. (3151).
Kollegiiini kościoła katoli­

ckiego w Bninie.

Une jeune Parisienne , bien re­
commandée , pouvant donner de le - 
çons jusqu’à un certain âge, mu­
sicienne desire se placer. S’adre- 
ser sig. A. B. C. poste restante 
êrem. (3495)

Ji. Heymanna skła!
gar znajduje się odtąd przy Fryderyki^' 
zk ĆJ nl. 30 i ajirzeciw bióra te'egraiicz>it ' 

(3109)
w

<tro

I Ól 1 lipca Tb! poszukuje się mło­
dego zdatnego człowieka na t.«« 
sjrru do Król. Polskiego BLż 
sz.ych wiadomości udzielą 13480],
J. Stefański i Spółka

w Poznaniu, plac Sapiezyński'‘2.

Ogłoszenia gospodarskie itd, F° 
Plwurz uo.puilarr/.j, kawaler,,j°rC

ciwszy z »ojnv, poszukujj miejsca od 
hpca rb. Zdolny przyjąć miejsc" ekouoiyi 
Bliższa wiadomość Dom. v rajewlce pod

^Hiaistjniem

Ser. l.Jb 328,491 | Ser. 11. >491, 704, 843.

Ser. 111. Ser. IV i 8eî- V-

2385 13217 16523 625 ' 645 13747 ,8774
3207 13243 16537 2114 748 13987 18798
3624 13274 1«,8iC 2407 995 14034 19021
4402 13482 16823 2443 2321 14087 19333
5621 13520 16825 2568 2695 14231 193H1
5953 13680 16837 2760 3753 14272 19373
6192 13685 16901 3328 377u 14307 19625
799( 13886 17487 4755 4136 14421 19780
8298 13975 17747 4782 4859 14422 19914
8853 14267 17804 4896 4944 14426 20 22
9526 14403 17671 5085 5150 14459 20365
9772 14483 17925 5104 5777 14562 20687
9922 14557 18043 5125 6163 14648 20706

10163 15301 18314 54uO 6268 14684 0805
10659 15376 18S75 5590 6317 14814 20884
10793 15424 1851/ 6652 64 6 I4S47 20886
10843 15434 18527 5734 8307 14890 20959
10884 15451 18532 5736 8693 14944 21048
11022 15492 18571 5783 9506 14963 21104
11405 15536 18579 5849 9604 15258 21173
11492 15582 18867 5943 10915 15382 21250
11508 15593 18869 5964 11158 15429 21393
11509 15825 19070 5995 11400 15439 21600
12245 15895 191?8 6171 11916 15467 21616
12246 15900 19135 6231 12172 15494 21636
12425 15996 19151 6266 12308 15747 21735
12435 16015 19161 6515 12390 15845 21942
12777 16261 19467 6612 12473 15987 22252
13007 16451 19967 6689 12476 16166 22313
13019 16472 2tiO44 6696 12502 16404 22333
13039 6801 12786 16’20 22424

6824 12817 16434 22438
6910 12874 16450 22638
6924 12876 16749 22728
7090 12945 16793 22747
7328 13019 16880 22803
7432 13075 16888 22825
7532 13077 17053 22836
7785 13190 17129 22861
7891 i 3361 17150 22 >79
7925 13387 17207 22985
7983 i3575 17616 23291
8065 13585 1766-'. 23322

13634 17809 23372
13706 18071 23433
13707 18527 23441 1
13731 1

Ser. V.

Une Française
gouvernante de j< unes enfants musicienne, 
cherche à se placer par l’agence classique 
de Mme Drujgulln à Berlin, 50 sous 

[35051

Rolnik zamiłowany w swym zawodzie, 
z wyż8zóm wykształceniem, żonaty, 31 lat, 
przez lat 4 piaktyk. w dobrach niemiec. 
(3 1. w szkole ról, rząd.) nadto i gosp. zagr. 
zwiedasł, ostatnie 4', lata na jedućm miej­
scu samodzielnie większym majątki' m za­
rządzał wzorowo, mujący jak najuhlabniej 
sze polecenia, powróciw. z kampanii, gdzie 
mu przedewsz. znów chodzi o czynnotć 
poszukuje przy skromnych wymaganiach stó 
sównój posady o ile możności na tautyemę 
tu lub za granicą, i liżój polecą pp. Ste­
fański i Sp. przy placu Sapieżyńskim 

(3504)

Wróciłem z Ostrowa
mogę przyj ć zamówienia do nauki 

tnńcn na czas wielkich feryi. (3491)

Rochacki,
metr tańca.

Poznań, Wysoka ul 4.

Doświadczonego, zdatnego,~b^e 
źennego pisarza potlwóJtoś 
rzoweg-o poszukują Racicą»^ 
pod Kruświcą. Przesyłka zaś-viad,iac 1 
czeń w odpisie frauko. (3494)^

'lud
ffósOgrodnik

bezżenny, zaophtrz ny w dobro świadeotni 
znajdzie miejsce v Jnrkotilc pod KiJ1^ 
winiąm, lecz tylko za osubistóm przedsaJd®' 
wieniem się, listowne zgloszeuia się nie !ojzec 
staną uwzględnionemu 13120.1 '

Listy zastawne 5%.
Ser.ll.
"2Ô

Ser. 111. Ser. IV.
49 171-9 246- 81

688 2047 3004 279
888 2065 3419 316

1044 2146 3602 487
1097 2182 375( 6G5
1220 2368 3763
1432 2386
1693 2393

74
602
617
829
856

946
1062
1160
1375
1876

Djrekcya galicyjskiego Towarzystwa kre 
dytowego ziemskiego wzywa niniejszém po. 
siadaczy powyższych listów zastawnych, aby 
się po wypłatę kapitału od dnia 3 1 rudni 
1871 począwszy, do kasy tegoż Towarzyst­
wa we Lwowie zgłosili, ponieważ procento­
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym 
dniem ustaje, gdyby więc kupony za dalszy 
czas wypłacone były, przy odbieraniu kapi 
talu odtrącone zostaną. 13490]

Na rachunek Towarzystwa kredytowegi 
wypłacać także będą powyższe listy zasta­
wne — następujące domy handlowe:
W arzzawle Leopold Kronenberg.
W Krakowie Bank gal. dla handlu 1 prze­

mysłu.
W Brodach Halberstam 1 Nierenstein.
W Poznania Maurycy i llartwly

Mamrotłi.
W Wlednln Kendler i spółka.
W Pradze Filia Unious Bank.
W Berlinie Mendelsohn i spółka.
W Dreźnie Micha! Kąskel.
W Wrocławia Ignacy Leipziger.
W Frań, furcie n M Bracia Bethmann.

We Lwowie, dnia 17 czerwca 1871.
Marynlul Prześlij adres, pod którym do 

Ciebie pisać może (.3452)
Zawsze ten sani.

"z~dniem dzisiejszym rozpoczynam 
znowu praktykę lekarską.

Szamotuły, 21 czerwca 1871.
[3473] Dr. Studniarski.

tu

les tilleuls
mi«-ttxL»nla o 3 i 4 pokojach są od 

św. Michała do wynajęcia na Piekarach 13t)
obok Odeum. [3446].

Powóz 1 paru koni także wozy do 
rozmaitych ciężarów są doj wynajęcia Za 
Bramką No. 2. [3469J.

Od św. Michała r. b. lub za 
raz zamyślam mój handel połą­
czony z domem zajezdnym, w
Rynku obok szosy położony, na

do 6 lat wydzierżawić. (3503) 
Skoki, dnia 20 czerwca 1871.

Z. Stan wdowa.
Obok hurtowego handlii win urządziłem w kamienicy pana 

Mendelsohna przy ulicy Wilhelmowskićj No. 23 (3509)

dokąd i biuro ajentury Towarzystwa zabezpieczeń w Schwedt przeniósłem.

Józef Mieszczański.

Tygodnik Wielkopolski,
Naukowy, literacki i artystyczny.

Sześć miesięcy mija od wydania programu naszego pisma, 
w którym przyobiecaliśmy odzwierciedlać ruch umysłowy i społe­
czny cnłi-J Polski, ze szczególnćm uwzględnieniem potrzeb i dzia­
łalności ataszćj |»rowiyieyi. Kładliśmy główny nacisk na 
nasz kierunek naukowy, n1

Wywiązując się z przyrzeczenia zebraniem w łamach naszych 
w ciągu sześciu miesięcy szanownych pr c archeologicznych i filozo­
ficznych Dra Karóla Libelta, — prawnych Dra Olendzkiego 
psychologicznych J. Ochorowicza, — monografii okolic kraju Wa­
lerego Eljasza, — w części literackiej udziałem p. Pauliny z L. 
Wilkońskićj, pp. J. I. Kraszewskiego, Wł. Sabowskiego (Wołodego 
Skiby), Józefa Narzyroskiego, — oraz powszechnie cenionych poe-

Z powodu zwinięcia h iw dl u wy- 
przedąje (.3207)
s»nl’y i repozy torya

F. Dmochowski.
Bank hipoteczny

w IMLeiiiiirg-eii daje na 
miejskie i wiejskie posiadłości po­
życzki wypowiedziane i niewypo­
wiedziane z a ni o rty żacy ¿j, 
valutę w gotówce al pari. Bliż­
szych szczegółów udziela upowa­
żniony przez ¡eneraliią ajenturę.

Ju ian Reichstein»
(3334) Poznań, hotel de France.

Drelisz&i płócieons
na ubiory latow męzkie w iinj- 
więhsżym wyborze poleca (3471)

Robert Schmidt,
dawniej Ant»ni Schmidt,

Ryaiek ,Í¡«>. <ł3.

kantznkowe 
pęcherze, 

piicyrtkle SiitjsoSy (preaerw .ty wy; 
tuzin 3 a i 1 tsl

piękne la Hi 
Sprzedającym z drugie, ręki rai ąt. 
Do nabycia przez RaróJ» Holłe

v Frank farcie n. ł“yaX X?98>

Całkowita
Wyprzedaż.

Dla zwinięcia l««siid Iii 4ypfzedaje 
biżwtcrye, gahtnteryc, «1- 
fenidę, hwiaty itp , niżej ceny za- 
kupna [3206.]

I szcie w części artystycznej utworami muzykalnymi pp Hertza, Dembiń- te FI tą | i
< ! skiei o, Danysza Borozdina, Połczyńskiego,—co wszystko przepla- li< p # L/IUOCllO 4 SKI

tały korespondeneye z Warszawy, Krakowa, Lwowa i różnych miejsc 
naszśj prowincyi, — widzimy z pociechą, przy końcu półrocznego 
istnienia naszego pisma, że liczi a abonentów jego i szereg prac 
nagromadzonych w.najzćj tece dobrą przyszłość mu wróży.

Możemy więc żyć, — ale chcemy żyć i działać w pełni, 
szerszym zakrojeni.

Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci 
chęcią utworzenia z Tygodnika Wielkopolskiego 
skarbca prac najeelniejszycli na szych pisa­
rzy i obdzielenia tą komunią duchową jak najszerszego koła czy­
telników, wzywamy raz jeszcze Szanowną Publiczność o ak najlicz­
niejszy udział w pronumeracie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy 
naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popula ności i war­
tości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie.

Przedpłata ćwierćro zna wynosi IS sgr. dla niiefsco- 
wyeli, IS3|4 sgr.r dla zainiejscowyeli abonentów. 
Prenumerować można na wszystkich urzę­
dach pocztowych i w ekspedycyt Dziennika • 
Poznańskiego.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Nakładem JT. ET. dopiero co wyszły
druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

Michała Hertza
1. 3 pieśni do śpiewu z tow. fort.
2. J’ai perdu ma force et ma vie „
3. Niepewność, wiersz ¿michowskiéj „
4. Słońce jasne ma promienie „
5 Ave Maria pour-le Chant „

op.
op.
op
op.
op.

2 cena 15 sgr.
3

11
12
13

Najnowsze te utwory znanego kompozytora poleca się muzykal- 
nćj publiczności. (3487)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

ul. Nowa 3.

' Karlsbad.
Od lat 12 udziela rady lekarskiej 

przy zdrojach w Ksjlsbąiizie

Dr. Joachim fiordynski,
o czesi Sz ui Pu'licz, zawiadamia, 
mieszka Britunia II piętro, (8511)

Od Jawnego czasu riawiedzaua ttitj 
fftcaltnwniejs&etHi 
kurczami żoiądkowemi
które przed lekarską nawet pomocą 
ustąpić nie chciały, jest-m teraz po 
krótkićm używaniurkutfnktu int- 
biaru Auff.l/rbnttn tu w miej 
scu, Neue Sandstr. /3 zuowu zupełnie 
uleczona, co niniejszem chętnie publi 
cznie poświadczam (.2845)
, wdow. ogrodowa kwiatów Metzer. 
Wrocław, Michaelisst . 14 
Do dostania w butelkach po 20 i 10 
sgr. u
pana Ett. w Poznaniu
róg Ber lńskiój i MGósaiój ul No 18.

TM o wa

fabryka młodzi 
funtowych

w Nlikoszkarh pod Kościanem 
dostawia codziennie świeżych 
młodzi funtowych. (3361.)

OjEroiliill,, Polak, żonaty, wulny^Jtjyc
wojskowości, posiadający oba języki krajowL,! 
dokładnie, obeznany w swoim zawóiliiń •, 
mianowicie w zakłurianin ogrodów, utrzyBl,.izlć 
niu oraużeryi, ananasami i ei. pUrni, zaoórze 
trzony w dobre świadectwa, poszukuje stOązby 
sownćj posady od 1 października r. b. B|jj, 
szej wiadomości udzieli inspektor ogrodnim’• f! u, .. X...:..__ I|Z1O. Jauimć w Szczepanowie per l arciyn,

(3458.)
izia

'ihiśi
Wie6 moję PrnsinówJ" 

obejmującą 7fi0 morgów, w po-J 
wiecie Pieszewskim położoną, mamett 
zamiar natychmiast sprzedać, (tada 
bliższych warunkach dowiedzieć112’ 
się można u niżćj podpisanego^-1 
właściciela, pod adresem S. Do^ 
brogojski w Prusinowie poi 
Robakowem. (3493) stro;

Tego ras ezne tr■awy-'na-łąJll81l 
kach Se; ienkoskićh i łagiewnickie!^1
¡¡od KoŚć;an«m będą się spr edawan1“’ 
w piątek «liii» 99 exerwt<°Ju 
b. r. począwszy od godziny 8 z rnnr’a 
przez publiczną licytacją, (3447&z

Zorzaii.

Żyto św.-Jańskie,
Blastenite rxepy ádwu 

nisko ^éj,
Koniczynę wiśniową^ 

(inkarnatkę) '
poleca o oiUył ■■ ■ (3457) p*

Ludwik Kunkel
Snperíosfat

bap i 
prav

-lila

z węgla z kości resp. popiołu z kości Wie
„ król, priskićj chemicznćj fabryki” . 
w Schoenebeck po eca jak najtanićj,’.1
x tutejszego» składuS. A. Hruęger^

Fryderykówska ul. 32a. (3 507) 
Dwie siwe litewskie 

klncze, rosłe, i owozowe, ma 
na sprzedaż Dom. Konarze* 
WO pod Stęszewem. Od 24 do 
1 lipca stać będą w Hótel du 
Nord. (3455)

Dom. Psnrsitie pod Śremem ma łt#'.,
tlnłUa, ñ tirów dojnych r»»ï 
oldriiiiurgsuléj i IOÔ sztuk nilu>Wal 
dych owiec na s. rzedaż. <3492) 3Zer

W Gwia»dowie pod Kostrzy-?t2e 
n m sprzedane być mają podrostek 
młode [3506) *edstadniki
prawdziwćj rasy holenderskićj.

150
sztuk inacióreli, po 
kszej części zdatnych do chowu, 
ma na sprzedaż Dom. Kona

4<
god; 
lob; 
» k

wiHu i

Mewo pod Stęszewem. (3464) J 
Dominium Ohłącłowoira, 

pod Witkowem ma na sprzedażna
1OO Skopów tłustych.

140 niiaksztuk braków, między tenńr? 
około IOO maciórek zda-.16
tnych do chowu, ma na sprzedaż 
Dom. Bog’danowo pod Go-fyc 
łańczą. (3465) kui

buc]
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